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E t a  p iw y l i o r c z y  i  Królestwie.
W  tikasie carskim, rozszerzającym prawo 

^tyboroze, powiedziano, że z mieszkańców 
Miejskich ma głos każdy obywatel, który co 
^kjniniej przsz oały ostatni rok najmował mie­
sza n ie  na własne imię. Wskutek tego magi- 
*traty w Królestwie wezwały obywateli, aby 

20 b. m. złożyli w komisyaoh wyborczych 
dzielnioowyoh dowody, podpisane przez za- 
r*ądzoów kamienic, jako rzeczywiśoie przez 
r°k najmowali własne mieszkanie. Takie do­
wody nazwano „deklaraoyami*. Otóż w gma­
twaninie strejków, zamaohów, terroryzmu, agi- 
t&oyi sooyalistów za bojkotowaniem wyborów, 
W natłoku wrażeń tragioznyoh, wśród stanu 
^ojenneg®, który utrudnia jawną agitaoyę, a 
tajną niejako popiera, —  ludnołó nie zdobyła 
*ię na taką akoyę, któraby dowodziła, że do 
prawa wyborozego przywiązujemy wielkie zna* 
“zenie. Jak wiadomo, sooyaliśoi rzucili hasło: 
"Wszystko, albo nic*, a pod wyrazem „wszyst­
ko* rozumieją oni powszeohne prawo wybor­
n e  i nie parlament ustawodawczy, ale kon­
stytuantę, która nada państwu ustrój konsty- 
tyoyjny. W  imię tej zasady nakazali oni bo j­
kotować wybory, a nieposłusznym grożą szty­
ftam i. Tak jest tylko w Królestwie, bo w Ro- 
tyi nawet najskrajniejsi sooyaliści zrzekli się 
J**lki o konstytuantę i powszechne prawo wy- 
W oze. W  Królestwie jedynie żydzi byli uwol­
nieni od terroryzmu sooyalistów. Utworzyli 
°ni „koło wyborcze żydów w Polsce*, zamia­
nowali komitety w każdej dzielnioy i śoiśle 
Pilnowali, aby każdy żyd złożył deklaraoyę i 
“yl wpisany do rejestru wyborców. W iadomo, 

ubodzy żydzi rzadko tylko mieszkają cały 
rok w jednym  lokalu; zwykle przenoszą się 
°ni usbawioznie z domu do domu, z dzielnioy 
no dzielnioy, aby bliżej byó zajęcia, które na 
r*zie posiadają. Gdyby wszyscy taoy żydzi nie 
ntrzymąii głosu, to liozba ioh wyborców ogro- 
Oinieby zmalała. Otóż „Koło wyborowe żydów 
^  Polsce* rozumowało w ten sposób: ukaz
oatgki bynajmniej nie powiada, że aby mmó 
głos wyborozy, trzeba oały rok m eszkę ó na 
j®uuem mieszkaniu, można zatem mieszkań 
ohoóby w kilkunastu z kolei, byle zawsze uaj- 
jhowaó je  na to samo nazwisko. Daielnioowe 
komitety tego „koła* wzięły tedy na siebie 
t e r a n ie  poświadozeń od zarządzców wszyst­
kich kamienic, że istotnie w nich kolejno mie- 
?“ kał pewien izraelita, — i tak dla wszystkich 
f h  zebrali potrzebne „deklaraoye*. A by się 
teduak zabezpieczyć od ataków sooyalisty- 
°*nyoh, wydało to „koło8 odezwę, w której 
| f s i :  „Nie rozstrzygamy kwestyi, ozy w ogóle 
tydzi będą korzystali z prawa wyborozego, 
które obecnie jest iluzoryczne. O tern zapadnie 
Postanowienie w przyszłości. Ale zameldować 
»ię w komisyi wyborozej potrzeba. To nie o- 
bowiązuje nikogo do brania udziału w wybo- 
r»0h, które powinny się odbyć w warunkach 
Wolnościowych, zapewnionych wszystkim oby- 
^ te lo m  przez manifest z 80 października*. 
^ zatem, ozy żydzi staną do wyborów, czy

to jeszcze kwesty a, ale mogą stanąć jak 
J®den mąż, bo deklaraoye złożyli i będą wpi- 
**ui na listę prawyboroów.

Chrześcijańska ludność nie zrobiła tego, 
nastraszona była rozkazem terorystów: boj- 

kotowaó wyboryl Daremnie wołały nasze dzien­
niki, że po za sejmem nie ma wyjścia z obeo 
Ueg0 położenia, bo sejm —  to reprezentaoya 
narodu, to konztytuoya, to ustalenie swobód

obywatelskioh. „Nie można stosować zasady: 
wszystko, albo mc, — wołała oodzień Oa$eła 
Polsku. — Trzeba od ozegoś zaoząó, choćby te 
początkowe formy nie były idealnym wyrazem 
naszych pragnień. W ojowanie hasłem „wszyst­
ko, albo nio* jest utrwaleniem zamętu i będzie 
na rękę właśnie tym, którzy nie ohoą nietylko 
doskonałej konstytuoyi i doskonalej wolności, 
ale nie ohcą wogóle żadnej*. A  warszawski nowy 
dziennik Reforma powtarzała w cią ż : „W  imię 
obowiązku, w imię miłości hraju, w imię oięż- 
kiej odpowiedzialności przed oałym narodem, 
wzywamy wa», obywatele, do pracy: zapisujcie 
się na listy wyboroze!...* i t. d. Podobne woła­
nia rozlegały się ze wszystkich bez wyjątku 
dzienników, a skutek był mały — zdumiewa­
jąco mały! W  Warszawie oodzień wpływało 
nie więcej jak pięćdziesiąt „deklaraoyj*. D o­
piero w ostatnich trzech dniach udało się prze­
łamać strach przed teror} stami. Zrobiono to 
najpierw w dzielnioy Łazieukowskiej. Obywa­
tele wzięli się za ręce, zwołali wszystkich wła- 
śoioieli lokali, rozgrzali ich, przekonali, że 
trzeba złożyć „deklaraoye*, a wstyd ulegać te- 
rorystom. Za tym przykładem natychmiast po­
szły dwie inne dzielnice. Robota zawrzała. 
Okazało się, że pomimo stanu wojennego, mogą 
jednak odbywać się zebrania obywatelskie, a 
groźby sooyalistów woale nie są straszne. Oto, 
na owyoh zebraniaoh złożono w każdej dziel­
nioy kierowniotwo akoyą w ręoe kilku wybra­
nych obywateli i poleoono im dawać inioyaty- 
wę, robić wszystko, oo uznają za potrzebne, 
organizować podkomitety i t. d. Odzywały się . 
na tych zebraniaoh surowe głosy „upomnienia*,I 
ża to niepotrzebne i że nie wolno nikomu • 
wdzierać się w atrybucye stronniotw, ale ze- * 
brania zamiast się przestraszać, wpadały w roz­
drażnienia, brały na k eł, zmuszały do milcze­
nia owyoh rzeczników jakiohś tajemniczych sił 
i wybierały komitety inioyatywy, a uchwalały 
składać „deklaraoye*. Jakoż natychmiast skła­
dano ioh codzień po 800 do tysiąoa. Ale nie­
stety, to już było tylko w pstatnioh dwóoh 
dniaoh.

Tak pierwszy ruch przedwyborczy wy­
padł niepomyślnie w Warszawie. Deklaraoye 
złożyli wszysoy Rosyanie, żydzi i Niemoy, 
a nasi dopiero na szarym końcu. Jeszoze więc 
jednę klęskę przygotowali nam sooyaliśoi: W ar­
szawa może wyszle do sejmu państwowego nie 
Polaków. Będzie to zaiste skandal. Ale ozyź 
jestelmy bez w iny? Ozy powinniśmy tak ule­
gać terorystom ? Nie dziw, że z^|BB|iaem 
rozdrażnieniem piszo Prtegląd powsUcT* „Od 
samego poozątku nowej ery zaczęliśmy popeł­
niać same błędy nadzwyczajne, które, niestety 
już się zaozynają na nas mśoić i to mśoió 
okrutnie, a jaiioś poprawy ohoóby w małym 
stopniu nie widać. Najmniejszej zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że do życia społecznego i 
politycznego potrzebne są niezbędnie dwa kar­
dynalne, podstawowe warunki, których nam 
właśnie ogromny brak, a mianowicie: samo­
dzielności sądu i odwagi cywilnej. Uderzmy się 
w piersi i powiedzmy, że, na ogół, jako masa 
społeczna, o żadnetn prawie z zasadniczych 
zagadnień spoleoznyoh, polityczny oh, ekonomi­
cznych nie posiadamy wyrobionego sądu, żadnej 
opinii, — nic, ooby kierowało nasaem postępo­
waniom. Każdy, kto u nas chce cokolwiek bu­
dować na przekonaniach społeczeństwa, na jego 
wyraźnyoh interesaoh, musi prędzej czy później 
spotkać się z gorzkim zawodem. I zdarza się 
to zawsze właśnie wtedy, gdy stałość przeko­
nań i jakiohś zasad jest społeozeństwu najbar­
dziej potrzebna i kiedy się na nie jak najwię­
cej liczy*.

Taki sąd wydano o społeczeństwie war- 
szawskiem. A  cóż można powiedzieć o prowin- 
oyi ? Oto, oo stamtąd doniesiono do warszaw- 
ekioh dzienników:

„Nie słychać dotąd o żadnej absolutnie

robooie przedwyborczej. Nie wiemy nio o ko­
misyaoh powiatowych, nie spotkaliśmy się 
nigdzie z akoyą obywatelską. W prost karygo­
dna bierność i ospałość, nazwijmy to wprost 
lenistwem, tą naszą kardynalną wadą narodo­
wą. Ona może nas znowu doprowadzić do tego, 
że jak niemal przed pói wiekiem na własną 
szkodę obrócimy wielki moment historyczny“ .

Wieści z Wielkopolski.
Hakata aie próżnuj*. Stosownie do rece­

pty Bismarka: działać co dzień przez sześć go 
dżin, sześć dni w tygodrin, a 50 tygodni w ro­
ku, pracuje ona nieprzerwanie nad wymyśla­
niem woiąź nowych antipolskich ustaw. Prasa 
jej już otwarcie powiada, że „chybiły celu 
środki Murawjewa na Litwie jedynie dlatego, 
że nie były konsekwentnie rozwijane. W  walce 
z Polakami nie można n:gdy się zatrzymywać. 
Prusy powinny prześcignąć pomysły Murawje­
wa*. W ięc oto, aby je  prześcignąć, hakata pro­
jektuje, aby komisyi kolonizaoyjnaj dano pra­
wo przymusowego wywłaszczania Polaków 
wszędzie tam, gdzie potrzeba zaokrąglić naby­
tki niemieokie. Przedewszyatkiem tu ohodzi o 
to, aby dokoła miast j miasteczek nie było wsi 
polskioh, gdyż dopiero w ten sposób odebrana 
będzie klientela polskim kupcom, lekarzom i 
adwokatom, wówozas zaś odrazu ustanie „prze­
rażająca teraz repolonizaoya miast i miaste- 
ozek*. A le będzie jeszcze inny dobry skutek 
prawa o przymusowem wywłaszczaniu Oto do­
tychczas nabytki komisyi kolonizaoyjr.ej sąoto- 
ozone posiadłośoiami polskiemi; lożą wśród 
nich, jak wyspy na moren, a następstwem tego 
jest woale nie to, ozego się spodziewano. Liozo 
no mianowioie na to, że wyspy zniemczą morze, 
tymozasem trzeba się obawiać, że się stanie od­
wrotnie. Jnż niemieooy koloniści zaozynają o- 
swajaó się z barbarzyńską gwarą polską i nie­
raz jej używają! Trzeba przeto rozszerzyć nie­
mieokie wyspy, a morze polskie między niemi 
zwęzić, wówczas zaś germaniz&oya pójdzie już 
raźnie. Nio łatwiejszego jak tę myśl wykonać: 
nieoh tylko sejm uohwali ustawę o przymuso­
wem wywłazzozaniu, a już pieniądze się znajdą, 
bo naród niemiecki z pewnością pokaże, i i  ro­
zumie swą dziejową misyę. Leoz autor dzieła
0 kolouizacyi „Ostmarku* p. Massow wystąpił 
z powątpiewaniem, ażali sejm zgodzi się na 
taką ustawę, która bądź oo bądź będzie po- 
gwałoeniem konstytuoyi^ A le hakatyśoi zaozęlr 
go gromić s fia rozpowszechnianie fałszywy oh 
teoryj o kousfcytuoyi. 5rzeoież istnieje ona po 
to, aby się rozwijał naród niemieoki. Jeżeli ona 
nie wspiera tego zadania, to rzecz prosta, że 
trzeba ją  zmienić, bo wszakże nie nos dla ta- 
bakiery, ale odwrotnie. Sejm, uohwalająo usta­
wę o osadniotwie, dowiódł już, że z ciasnego 
stanowiska doktryny konstytucyjnej umie w 
potrzebie wznieść się na wyżyny prawdziwego 
patryotyzmu. Tak prawi hakata.

Rozdrażniło ją  niezawodnie to, że ducho­
wieństwo katoliokie na Szląaku Górnym, zje­
chawszy się teraz w Katowioaoh i stwierdziw­
szy, iż polsoy parafianie poczęli się odsuwać od 
proboszozów, odkąd oni, broniao sprawy oeu- 
trum, jęli zwalozaó polskioh kandydatów, — 
postanowiło nie walczyć z rnohem narodowym
1 nie mieszać się do wyborów w takioh razach, 
gdy dwaj kandydaoi katoliooy — jeden polski, 
a drugi Diemiecki — ubiegają się o jeden man­
dat. To postanowienie duohowieństwa górno- 
szląskiego jest niezawodnie bardzo nieprzyje­
mne dla centrum, ono jednak nie okazało pu­
blicznie swego niezadowolenia, jak to uozyniła 
hakata, owszem właśnie teraz wybawiło Koło 
polskie w parlamencie Rzeszy z bardzo przy 
krego kłopotu.

Była to sprawa taka. Komendant korpusu 
wsohodnio-pruskiego jen. yon-der-Goltz nakazał 
donieść sobie, którzy żołnierze polscy, ohooiai

posiadają język niemieoki, spowiadają się je ­
dnak po polsku. Takie wdzieranie się w taje­
mnicę spowiedzi jest surowo zakazane. Koło 
polskie postanowiło wnieść interpelaoyę i po­
wierzyło ją xiędzu Jażdżewskiemu, który za­
nim opraoował referat, udał się z zapytaniem 
do ministerynm wojny. Tam mu powiedziano, 
że istotnie jen. Goltz wydał takie rozporządze­
nie, ale otrzymał już naganę i poleoenie, aby 
odwołał swój rozkaz. W ówczas x. Jażdżewski 
oświadczył w Kole, że interpelaoya jest już nie­
potrzebna i wyjaśnił, dlaczego. Leoz ludowcy 
zaatakowali go, źe prowadzi konszaohty z rzą­
dem, a potem postanowili wnieść interpelaoyę, 
ohoóby dla pokazania przed oałym światem, 
jakie-to bywają rozporządzenia i jak hakatyEm 
kwitnie w wojsku. Leoz aby wnieść interpela­
oyę, trzeba położyć na niej znaoznie więoej 
podpisów, niż jest posłów w Kole, uchwalono 
tedy prosić o podpisy sooyalistów. Wówozas 
prezes książę Radziwiłł i xiądz Jażdżewski o 
świadczyli, że wystąpią z Koła i złożą man­
daty, ponieważ nie choą wchodzić w sojusze 
z sooyalistami Nastąpiły kwasy, kłótnie, Koło 
miało się rozpaść i utraoió swyoh najdzielniej­
szych członków. Otóż wówczas centrnm samo 
oświadozyło, że podpisze polską interpelaoyę i 
weźmie udział w rozprawie. Tak ono wyrato­
wało Koto z kłopotu i skandalu.

Korespondencje,
Wiedeń 28 styoznia. 

(Spór o prawo własności tamka królewskiego na 
Hradcsynie w Pradze. — Jubileusz dra Józefa 

Ungera)■

(y). Nową kwestyę sporną wyszukali Cze­
si i na jaj tle rozwijają agitsoyę, zdolną je ­
szcze bardziej z&mąoió i tak niewesołe ytosun- 
ki narodowościowe, panujące w Czechach. 
Kwestyą tą jest: do kogo należy zamek kró­
lewski na Hradozynie w Pradze: czy do kraju, 
ozy też do Cesarza ? Aż do ostatnioh ozaaów 
nikomu z pośród Czeohów nawet się nie śniło 
żywić pod tym względem jakiohkolwieb wąt- 
pliwośoi, od r. 1866 zaintabułowany jest Hrad- 
ozyn w księgach hipoteoznych jako własność 
skarbu nadwornego i nikt nie protestował 
przeoiw temu wpisowi, aż dopiero na jednem 
z osofttnich posiedzeń sejmowy oh radykali cze­
scy wystąpili z wnioskiem o wyjaśnienie kwe­
sty" prawnej, użyją własnością jest rezydenoya 
królewska na Hradosynie. "Wydział krajowy w 
Pradze postanowił tedy ostatnimi czasy udać 
się do najwybitniejszych ozeskioh profesorów 
uniwersytetu o wydanie naukowej opinii, kogo 
właściwie uważać należy za właściciela Hrad- 
ozynu przed rokiem 1866 tym, tj. przed zain- 
tabulowaniem prawa własnośoi na rzeos skar­
bu nadwornego, nadto zwrócił się oeeski W y ­
dział krajowy tafeźe do zarządu archiwum oe- 
oesarskiego w W iedniu z prośbą o udzielenie 
mu wszystkioh znajdujących się w tern arohi- 
wum dokumentów, mających związek z prawem 
własneśoi Hradoaynn. Cała akcya prowadzona 
w tej sprawie przez ozeski W ydział krajowy i 
wogóle przez polityków ozeskioh, nie robi woa­
le wrażenia, ]akoby Czeohom istotnie rozoho- 
dzilo aię tylko o wyjaśnienie kwestyi naprawdę 
wątpliwej, ile o to, ażeby pokazać Niem­
com, że oni są panami w kraju i w stolicy, 
i że nawet Cesarz lub ozłonkowie rodziny ce­
sarskiej , przebywający we wspaniałej rezy- 
denoyi na Hradozynie, są tylko gośćmi narodu 
czeskiego.

Jeżeli za właśoioiela domu uważany ma 
być ten, kto dom zbudował, w takim rasie 
kwestya poruszona przez Czechów już jest z 
góry rozstrzygnięta na ioh niekorzyść, gdyż 
zamek Hradczyński w tej postaoi, w jakiej go 
dziś widzimy, wybudowali królowie ozescy a 
domu Habsburgów. W prawdzie już Karol IV

rozpoozął budowę zamku na Hradozynie, ale ein 
ma uziś z mej już prawie żadnego śladu. Także 
ostatni siról ozeski przed Habsburgami, Wła- 
oyiłaz Jagiellończyk, wybudował z końcem 
piętnastego  ̂ stuleoia zamek na Hradozynie, 
*tóry jednak zgorzał do azozętu w rot>u 1541 
za panowania Ferdynanda I-go. Z  owego W ła- 
aysławowskiego zamku zaobował się tylko ka­
wałek sklepienia i słynna sala Władysławowa. 
Król Ferdynand I szy z dynastyi Habsburgów, 
poleoił w roku 1634 sławnemu budowniczemu 
włoskiemu Paolo della tit-lla wybudować za­
chowany do dziś letni zamek w ogrodzie 
Hradozynu, będąoy jedną z najpiękniejszych 
budowli renesansowych w całej Austryi. Ru- 
d°lf który od roku 1676 aż do swej
śmieroi w roku 1612 mieszkał w Hradozynie, 
rozszerzył ów zamek tak, że współozesny kro­
nikarz Merian pisze, iź robił on wrażenie oso­
bnego miasta, Sławny arohitekt weneoki Soa- 
mozzi wybudował w r. 1614 podziwany dziś je ­
szcze powszechnie portal zamka hr&dozjrńskiego. 
Podozas bombardowania Pragi przez Prusaków 
w roku 1763, uoierpiał wiele Hradczyn i dla 
tego za Maryi ^Teresy przedsięwzięto gruntow- 

jego przebudowę, która trwała od roku 
1766 do 1774. Także późniejsi monarohowie 
z rodu Habsburgów przedsięwzięli własnym 
kosztem rozliczne przebudowy i upiększe­
nia Hiadczynu, a że wszyscy uważali go 
za swoją własność, okazuje się najlepiej stąd, 
źe cesarze Rudolf II i Ferdynand kilkadzie­
siąt lat życia swego w nim spędzili, czego 
nie uczyniliby z pewnością, gdyby mieli ja­
kiekolwiek wątpliwości co do tego, do kogo 
Hradozyn należy.

Dr. Józef Unger, prezydent Trybunału 
państwowego, obchodził tymi dniami jubileusz 
dwudziestopięcioletniej pracy na tern stanowi­
sku. Cesarz wystosował z tego powodu do sę­
dziwego jubilata nadzwyczaj poohlebne pismo 
odręczne, w którem gratuluje mu, iż pod je ­
go kiarowniotwem Trybunał państwowy za­
wsze utrzymywał się na najwyższych wyżynach 
nauki i sprawiedliwości. Pochwała ta słu­
sznie należy się drowi Ungerowi, bo chociaż 
niegdyś był on filarem niemieckiego stron­
nictwa liberalnego, to jednak jako sędzia 
najwyższy zawsze stal po nad stronnictwa­
mi To też nigdy nie zdarzyło się słyszeć 
skarg na to, ażeby Trybunał państwowy fe­
rował niesprawiedliwie wyroki. A  o takie 
skarg’ bardzo łatwo, jeżeli się zważy, że 
Trybunał państwowy powołany jest do sta­
nia na straży ustaw zasadniczych, do rozsą­
dzania wszelkich możliwych sporów narodo­
wościowych i że o jego mury odbijają się 
ustawicznie fale burzy narodowościowej, jaka 
tylokrotnie nawiedza Austryę. Przed wstąpie­
niem na arenę polityczną był dr. Unger 
profesorem prawa cywilnego na wszechnicy 
wiedeńskiej i jako uozony zdobył sobie sła­
wę sięgającą da!eko po za granioe Austryi. 
"W centralistycznym gabineoie hr. Anersperga 
piastował urząd ministra bez teki. Zwano 
go „Spreohmin ster*, gdyż głównem jego za­
daniem było bronić przedłożeń rządowych 
wobeo Izby, do czego nadawał się jak nikt 
inny, gdyż miał rzadki dar wymowy. Zostaw­
szy prezydentem Trybunału państwowego, w y­
cofał się zupełnie z polityki.

List pastersłr bistopiiw rosliM Hovieiis[«a.
(Dokończenie t.

Tem łatwiej będzie nam o tę Bolidarnośó 
w pubiioznem żyoiu oby w&telskiem, im bardziej 
w naszyoh ozasach zasady wiary i moralnośoi, 

w których oczywiście pod utratą wieotnego 
zbawienia musimy byó zgodni — stają się tłem 
łub terensm, na ktćrym rozwija się oałe pu­
bliczne iyoie  narodów. Zasady chrześcijańskiej 
nauki stają się i u nas coraz więcej aktualne-

p. A. Czeohow

Z A K Ł A D .
*           -

. 5<> su- . .A* 8erov*° to w czasie oiemnej nooy jesiennej, 
bankier ohodaił z kąta w kąt po swoim 

binecie i przypomiaał sobie, jak przed 16 
również jesisuią, wydał wieczór u siebie, 

ów wieozór przybyło wielu mądrych ludzi 
* prowadzono bardzo zajmujące rozmowy. Mię- 
' f y  innemi mówiono o karze śmieroi. Goście, 
^śród których było wielu uozonyoh i publioy- 
y(l̂ wł po większej ozęśoi nie byli zwolennika­
mi kary śmieroi. Uznawali ten rodzaj kary za 
jPtyestarzały, nieodpowiedni dla państw ohrze- 
*0ljańakioh i wprost niemoralny. Zdaniem nie 
*tóryoh z pośród dyspntująoych, należałoby 
Ustąpić wszędzie karę śmierci doiywotniem 
Więzieniem.
i Nie godzę się z panami — odezwał się 
, 1*bki©r. — Ni® próbowałem wprawdzie ani 
_?ry śmieroi, ani też dożywotniego więzienia, 

jeśli wnosić można ż priori, to, zdaniem 
kara śmieroi jest moralniejszą i więcej 

p ką, niż dożywotnie więzienie. Stracenie 
*ie . w*a życia od razu, doiywotn

powoli. Któryż kat jest bardziej ludz- 
Ten, który zabija w przeoiągu kilku mi­

di,,’ ,°*y też ten, który odbiera życie przez

Jedno i drugie jest zarówno niemoralnem, 
dn.^Wwaiyl ktoś z gości —  bo zmierza do je - 

* ê8 ° ®łm ®K° oe ûi pozbawienia żyoia. 
bifJ^Wo nie jest Bogiem. Nie ma prawa od* 

o*®8° zwrócić nie jest w stanie, 
ot)y nawet pragnęło. 

pr» W gronie gośoi znajdował się pewien 
Wnik, młody ozłowiek, lioząoy około 26

lat. K ifdy  go zapytano o zdanie, odpo­
wiedział :

— Karę śmieroi i dożywotnie więzienie uwa­
żam za równie niemoralne, ale gdyby mi pozo­
stawiono wybór pomiędzy karą śmierci a do- 
żywotniem więzieniem, to oczywiście wybrał­
bym to ostatnie. Zawsze to lepiej żyć jakoś, 
niż nie żyć wcale.

Wszczął się spór ożyw ioD y .
Bankier, młodszy wówczas i więcej ner­

wowy, wpadł w zapał, uderzył pięścią o stół i 
zawołał do młodego prawnika:

— Nieprawda! Trzymam zakład o dwa mi­
liony, że pan nie wysiedzisz w celi więziennej 
ani pięoiu lat.

— Jeśli to pan mówisz na seryo -  odpo­
wiedział młody ozłowiek — to zakładam się, 
że wysiedzę nie pięć, leoz piętnaśoie lat

— Piętnaśoie! Zgoda! — zawołał bankier. — 
Panowie, stawiam dwa m iliony!

— Zgadzam się. Pan stawiasz dwa miliony, 
a ja moją wolność 1 —■ odpowiedział prawnik.

I tsn dziki, niedorzeczny zakład przyssedł 
do skutku! Bankier, nie mogąoy zliozyó pod- 
ówoeas swych milionów, zepsuty powodzeniem 
i lekkomyślny, zachwycony był tym zakładem. 
Przy kolaoyi żartował * młodego prawnika i 
mówił do niego.

— Cofnij się, młodzieńcze, póki jeszote ozas. 
Dla mnie dwa miliony stanowią bagatelę, pan 
zaś narażasz się na niepowetowaną stratę 
trzeoh lub czterech najpiękniejszych lat swego 
żywota. Mówię — trzeoh lub czterech lat, po­
nieważ par, dłużej nie wysiedziesz. Nie zapo­
minaj też p. u, że dobrowolne więzienie jest 
o wiele przy zrzejszem do aniesienia od przy­
musowego. Myśl, że masz pan prawo wyjść 
każdej ohwili na wolność, aatruje panu egzy-

I stenoyę w oeli. Żal mi pana!

Obecnie przechadzająo się po pokoju, ban­
kier przywoływał sobie na pamięć ten wieozór 
i zapytywał samego siebie:

— I pooóż się zakładałem ? Jakaż korzyść 
z tego, że prawnik stracił piętnaście lat żyoia, 
a ja  wyrzucę dwa miliony? Czy to będzie sta­
nowiło dowód dla ludzi, że kara śmieroi gor­
szą jest od dożywotniego więzienia ? Nie, sta­
nowczo nie. Głupstwo i niedorzeczność, Z mej 
strony był to kaprys znudzonego bogacza, ze 
strony zaś prawnika -— zwykła ohoiwośó pie­
niędzy....

Następnie przypomniał sobie, oo się stało 
od owego pamiętnego wieozoru. Postanowiono, 
że prawnik będzie odsiadywał swoje więzienie 
pod najsurowszym nadzorem w jednej z oficyn, 
wybudowanych w ogrodzie bankiera. Ułożono 
się, że w przeciągu piętnastu lat więzień po­
zbawiony będzie prawa przestąpienia progu 
oficyny, widywania ludzi, słyszenia głosu ludz­
kiego, oraz otrzymywania listów i dzienników. 
W olno mu było posiadać inotrument muzyczny, 
czytać książki, pisywać listy, pijać wino i pa­
lić tytoń. Ze światem zewnętrznym, stosownie 
do umowy, mógł utrzymywać stosunki nie 
inaczej, jak zaohowująo milczenie, przy umyśl­
nie urządzonem na ten cel okienku. W szystko 
potrzebne mu: książki, nuty, wino i inne przed­
mioty miał otrzymywać, żądając, czego sobie 
żyozył, na piśmie przez owo okienko. Umowa 
przewidywała najdrobniejsze szczegóły, zmie­
rzające ku śoisłemu: odosobnieniu więźnia i 
zobowiązywała prawnika do siedzenia 15 lat, 
tj. od godziny 12 w południe dnia 14 listopada 
1870 r. do uderzenia godziny 12 w południe 
d. 14 listopada 1886 r. Najmniejsze usiłowania 
ze strony uwięzionego naruszenia warunków, 
ohoóby na dwie minuty przed terminem, uwal­
niało bankiera od obowiązku wypłaoenia mu

dwóch milionów. ^
W  ciągu pierwszego roku zamknięoia,

0 ile wnosić było można z krótkich listów, 
więzień strasznie cierpiał wskutek osamotnie­
nia i nudów. Z celi jego  słychać było we dnie
1 w nooy dźwięki fortepianu. W ina i tytoniu 
nie używał woale. W ino, jak pisał, pobudza 
żądze, te zaś są głównym wrogiem więźnia, 
a przytem niemasz nio nudniejszego, jak pić 
dobre wino i nie widzieć nikogo. Dym tytoniu 
psuje powietrze w pokoju. W  pierwszym roku 
posyłano mu przeważnie książki lekkiej treści: 
powieści na tle zawiłych intryg miłośnych, 
kryminalistyczne i fantastyczne opowiadania, 
komedye itp.

W następnym roku dźwięki fortepianu 
umilkły zupełnie, a prawnik żądał pisemnie 
dzieł samyoh klasyków W  piątym roku roz­
brzmiewała znowu muzyka w oficynie i wię­
zień zażądał wina. Ci, którzy śledzili go prze* 
okienko, utrzymywali, że prsez oały ten rok 
jadł tylko i pił, leżał na łóżku, ziewał często, 
i gniewnie przemawiał sam do siebie. Książek 
nie czytywał. Czasami zasiadał w nooy do pi­
sania, pisał długo, lecz nad ranem darł na 
kawałki zapisany papier. Nieraz słyszano go, 
jak łkał na głos.

W  drugiej połowie szóstego roku więzień 
zajął się pilnie nauką języków, filozofią i hi- 
storyą. Oddał s ię  z zapałem tym naukom i 
bankier zaledwie mógł nastarozyó se sprowa­
dzaniem mu podręczników. W  oiągu czterech 
lat sprowadzono na jego iyozenie około sze­
ściuset tomów dzieł. W  tym okresie zapału 
bankier otrzymał między innemi następujący 
list od swego  w ięźnia:

„Drogi nadzorco mego w ięzienia! Piszę 
flist niniejszy do pana w sześciu językach. Po 

każ go pan ludziom, znająoym te języki. Nie-

w m *

ohaj przeczytają. Jeśli nie znajdą żadnego 
błędu, to błagam pana, ebyś kazał wystrzelić 
z fueyi w ogrodzie. "Wystrzał ten przyniesie 
mi wiadomość, żem nie tracił ozasu napróżno. 
Geniusze wszechwieków i krajów przemawiają 
rozmaitemi językami, lecz płonie w nich jeden 
i ten sam ogień. O, gdybyś pan wiedział, ja ­
kiego nieziemskiego szozęśoia doznaje obecnie 
moja dusza, gdyż jestem w etanie zrozu­
mieć ioh !*

Życzeniu, wyrażonemu przez więźnia, 
stało się e&dośó. Bankier kazał dać dwa wy­
strzały w ogrodzie.

Następnie, po upływie dziesięciu lat, wię­
zień siedział nieruchomo za stołem i czytał 
tylko wyłącznie Ewangelię. Bankierowi wyda­
wało się to dziwnem. że człowiek, który po­
chłonął sześćset tomow mądrych dzieł w prze* 
oiągu czterech lat, strawił około rokn na czy­
taniu jednaj, łatwo zrozumiałej i nie grubej 
księgi. Po odczytaniu Ewangelii zgłębiał hi- 
etoryę religii i teologię.

W  czasie ostatnioh dwóch lat zamknięcia 
więzień czytał bardzo wiele, leoz bez wyboru. 
Zajmował się naukami przyrodniczemi lub też 
żądał Byrona albo Shakespeare’a. Żądał na 
piśmie ozęitokroó równooześnie przesyłki ohe- 
mii i podręcznika medycznego, powieści i ja­
kiegoś filozoficznego lub teologicznego trakta­
tu. Czytanie jego  sprawiało takie wrażenie, 
jak gdyby płynął po morzu wpośród szczątków 
okrętu i, ohoąo uratować sobie życie, czepiał 
się każdego odłamka rozbitego statku!

(Dokońesenie nastąpi)-
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mi zasadami publicznego życia. Kn temu idzie 
na oałym świeoie. Kiedy dawniej ludzkość by­
ła podzielona na mnogie obozy skupione około 
najróżnorodniejszych sztandarów polityoznyoh, 
osobistych ozy partyjnych interesów, z każdym 
prawie rokiem zbliżamy się do chwili, kiedy 
na oałym świecie będą tylko dwa obozy: Chry­
stusa i Jego przeoiwników. Do tego jeszcze nie 
doszło ; nie tylko o zasady, o moralność toczy 
się walka, jeszcze bardzo dużo osobistych inte­
resów i poglądów rozdziela lu dzi; ale gdy w 
polityoznyoh i publioznych sprawach dawniej 
wohodziło w rachubę wiele zasad społeozuych 
albo dyplomatyoznyoh, dla wiary i moralnośoi 
obojętnyoh, to dziś ozem raz więcej życie pu­
bliczne i polityczne dotyka problematów mo- 
ralnyoh zasadniozyoh. Ten naturalny, konsek­
wentny rozwój ludzkiej społeczności z konie- 
oznoioi rzeozy prowadzi do wszechstronnej so- 
lidarnośoi wszystkich cbrześoijan; ten sam roz­
wój i w naszym narodzie prowadzi nas do so- 
lidarnośoi nietylko w duszpasterskiej praoy, ale 
i publicznej, bo ta solidarność staje się ooraz 
to konieczniejszą dla sprawy Bożej, która prze- 
dewszystkiem leży nam na serou. Już dla sa­
mego objektywnego sądu o położeniu potrzeba

Subliczne sprawy wspólnie omawiió, a to moż- 
iwe tylko przy solidarnośoi i organizaoyi.

Nie jest to rzeoz łatwa każdą publiczną 
sprawę po ohrześoijańsku ocenić, znaleźć w niej 
tę myśl, tę zasadę ewangelii, która ją rozstrzy­
ga, ozy rozwiązuje. Jak w prywatnem życiu 
ozłowieka bywają położenia tak zagmatwane, 
tak niejasne, że wprost nie wie się, gdzie obo­
wiązek, jakie wyjśoie z trulnośoi i trzeba 
zwróoić się do uczonego moralisty, ażeby tru­
dne zadanie rozwiązał, tak samo i w życiu na­
rodów i w żyoiu obywatelskich jednostek, nie­
raz nie wie się co i jak zrobić? gdzie obowią­
zek? gdzie prawdziwe dobro narodu? To, oo 
dobrem się wydaje, nie zawsze jest mem, bo 
nieraz nie dosyć dokładnie przewiduje się 
wszystkie następstwa swego działania. Sama 
dobra wola nie wystarcza i prawdziwy patryo- 
ta, który szczerze pragnie dobra swego narodu, 
może też sprawie przez swoją działalność przy­
nieść prawdziwą szkodę, jeśli się pomyli, jeśli 
nie dosyć dokładnie przewidzi, jeśli w działa­
niu, w sądzeniu, w rozstrzyganiu za gorąco 
rzeozy brać będzie, albo za prędko postana­
wiać, albo mieć jakieś uprzedzenia i powodo­
wać się namiętnością Jeszcze większej solidar­
nośoi i organizaoyi potrzeba do przeprowadze­
nia po chrześcijańsku jakiejś sprawy, do wpro­
wadzenia w żyoie jakiejś zasady wiary. To 
może być rzeczą niezwykle trudną, gdy spoty­
kamy się z ogólnemi uprzedzeniami, z opinią 
przeoiwną, gdy wydaje się, że nasza zasada 
■przeoiwia się sprawie narodowej. Oczywista, 
że w istooie nigdy tak nie będzie, bo dobro 
narodu tylko w naukach Chrystusa, ale tak 
może wydawać się ; taki to już oharakter fał­
szu, że przyodziewa się w światło prawdy, a 
nie dziw, albowiem „sam szatan przemienia 
■ię w anioła światłośoi; niewielka tedy jest, 
jeśli sładzy jego przemieniają się jakoby słu­
dzy sprawiedliwości1* (2 Kor. X I. 14).

Przeciwnicy wiary tak umieją okrasić 
■woje teorye światłem naukowości, patryoty- 
zmu, narodowego dobra, — że ani się nie spo­
strzeżemy, gdy nam narzucą np. hasło, że 
każdy dobry Rusin musi być socyalistą, atei­
stą, lub ozemś podobnem. Oczywista, że każdy 
ziądz w takiej chwili zrozumie, gdzie obowią­
zek, gdzie prawda, ale potrzeba będzie solidar­
ności i organizaoyi do tego, ażeby takiej faa 
złego się oprzeć, ażeby stać przy sztandarze 
Chrystusa, ohooiażby wrogowie nam i zdradę 
zarzucali; potrzeba będzie organizaoyi, ażeby 
w takiej chwili słabsze jednostki podtrzjm aó, 
gorętsze hamować, zagrzać i do ozynu pobu­
dzić ospalsze.

Zbliżamy się do ozasów, gdzie solidarność 
może sama ze siebie znajdzie się Domiędzy 
nami, ale już teraz ozem rai ozęściej spotyka­
m y się w publioznem życiu ze sprawami, o któ­
rych rozstrzygają zasady Chrystusowej nauki. 
Raz wraz widzimy brak miłości, niesprawiedli­
wość, nienawiść i bez względu na nasze poli- 
tyozne przekonania, wszyscy solidarnie musi­
my stanowozo każdą niesprawiedliwość i każdą 
nienawiść osądzać. Musimy bronić naszego na­
rodu przed polityozną niesprawiedliwością i 
uszczerbkiem, a zarazem strzedz go, ażeby nie 
miał w serou polityoznej partyjnej nienawiści 
do strony przeoiwnej. Musimy w imię Chry- 
■tusa pracować nad usunięciem wszelkiej nie­
sprawiedliwości i nienawiści, nad wprowadze­
niem w żyoie publiczne zasad sprawiedliwości 
i miłośoi. Solidarnie musimy za złe, za niemo­
ralne uważać rozbudzenie namiętności, zazdro­
ści względem posiadająoyoh, gniewu, a pożą­
dliwości oudzego dobra. Grożenie gwałtami, 
teroryzowanie, bałamuoenie ludzi obietnicami, 
nie dająoerai się ziśoić, narzucanie siłą swego 
sposobu myślenia musimy uważać za nie­
moralne i niechrześcijańskie środki, których 
nietylko nie wolno nam samym używać, ale 
wobec których nie wolno nam i milczeć. G dy­
by np. niesumienni agitatorowie obiecywali 
rzeozy niemożliwe, przeoiwne sprawiedliwości 
i miłośoi bliźniego, każdy xiądz będzie uważaó 
za prawdziwy obowiązek przed takiem obała- 
muoaniem przestrzedz ludzi. G dyby np. na ja- 
kiemś zebraniu lub wieou choć jeden glos dał 
się słyszeć poohwalająoy zbrodnię, np. podpa­
lanie albo mord, każdy xiądz musi uważać za 
święty obowiązek takie wystąpienie napiętno­
wać publicznie, jako przeciwne Bożemu przy­
kazał in; milczenie byłoby poobwaleniem złego, 
byłoby więo ciężkim grzeohem. W ogóle ozem 
raz ozęściej trzeba nam śmiało nasze zdanie 
wypowiadać; cnota obywatelska, którą „odwagą 
cywilną** nazywają — ozem raz więcej staje 
■ię moralnym obowiązkiem katechizmu „o grze- 
ohaoh cudzych14. A le nietylko w podobnych 
wypadkach życia publicznego, gdzie jasnym i 
wyraźnym jest związek z zasadami ewangelii, 
te zasady będą dla nas podstawą solidarnośoi; 
znajdują się one i tam, gdzie większość, a może 
i oały ogół nie łatwo je  dostrzega. Znajduje 
się zasada moralna w popieraniu kandydatury 
na posła i obowiązek pytania się o jego prze­
konania oo do wiary; okaże się rzeozą zasadni­
czo niemożliwą tolerowanie akoyi, wpływu na 
lud ozłowieka, niepewnego oo do przekonań 
religijnych, a bardziej jeszcze przeciwnika 
wiary, albo ateisty; raz wraz potrzeba będzie 
lud uspokajać, wstrzymywać porywy, w któ- 
ryoh rozbudza się namiętność niebezpieczna, 
ohooiażby się wydawało, że nią nie jest. Nie 
raz, ale tysiąoe razy trzeba będzie przypom i­
nać ludziom obowiązek miłośoi bliźniego i prze­
strzegać przed nienawiścią, a robić to nietylko 
w kościele, ale i w obywatelskiem życiu, zbi­
jać sofizmaty, którymi niektórzy dowodzą, że

w polityoe nienawiść dozwolona, a krzywda 
cudza jest samoobroną

O tę solidarność będzie nam i dlatego ła­
twiej, że ona musi się opierać na solidarnośoi 
z Indem. Oprócz zasad wiary, moralnośoi i 
chrześcijańskiej duszpasterskiej miłośoi, jest 
nam wszystkim wspólna zasada społecznej mi­
łośoi i społecznej praoy dla dobra ludu. Bo za­
prawdę w ypływ a ona z duszpasterskiej gorli- 
wośoi i dbałości o zbawienie dusz tak, że ka­
żdy prawdziwy apostoł Chrystusowej nauki, ka­
żdy xiądz, przejęty duohem Kośoioła, będzie miał 
dbałość o doczesne dobro ludzi i będzie spełniał 
nietylko dzieła miłosierdzia względem dusz, ale 
i względem oiała. A  każdy, kto pojmie niebez­
pieczeństwa naszych ozasów, polegająoe na 
tern, że doczesne sprawy ludzi od Kośoioła ich 
odwracają, ten będzie miał sobie za obowiązek 
także przez te m&teryalne interesy do Kośoioła 
ludzi przywiązywać i do zbawienia ioh prowa­
dzić. A le w naszem duchowieństwie jest coś 
więcej jeszcze: chrześcijańska miłość, duszpa­
sterska gorliwość w tym zakresie społeoznyoh 
stosunków do ludu i praoy dla niego, tak prze­
szła w zwyczaj całego naszego duchowieństwa, 
że typ xiędza, który z góry patrzy na włośoia- 
nina, swego brata, staje się coraz to więkseą 
rzadkośoią pomiędzy nami. Xiądz, który miałby 
zwyczaj włościanina nie puszczać za próg ku­
chni, przemawiać do niego tylko z góry, tonem 
rozkazującym, prawie gniewnym, który raz 
w raz używa słów obrażliwyoh względem niż­
szego brata, który w kazaniach więcej karci, 
niż uczy, a w żyoiu nie umie z włoioi&ninem 
szczerze porozmawiać, do niego się zbliżyć, 
wejść w jego położenie, odczuć jego  ból, w yro­
zumieć każdą jego potrzebę, na każdą sznkaó 
leku i rady, chyba t>am z własnego codzienne­
go doświadczenia dawno jnż przekonał się, że 
w naszych czasach takim sposobem postępować 
nie można. Niech tylko porówna swoją wieś i 
swój kościół ze wsią sąsiada, który dla lada 
jest ludzki, życzliw y, pełny miłośoi, a zrozumie 
różnicę, jaka leży między tymi dwoma syste­
mami postępowania. Stanie się dla niego rze­
ozą jasną, że jego system tylko do Kośoioła 
zraża, że tym sposobem ludzi prowadzi na wie­
czną zgubę do piekła.

W ielka większość naszyoh xięży szozerze 
trudzi się dla doczesnego dobra powierzonego 
sobie ludu. W ogóle wszyscy rozumiemy, jak 
potrzebna w naszych ozasaot społeczna akoya 
K ościo ła ; jednego tylko nie dostaje — łączno­
ści i solidarnośoi tej akoyń- A  ta łączność po­
trzebna, bo bez niej raz wraz będzie się zda 
rzać, że jeden z nas będzie wyrywać się na­
przód, a drugi zostawać w tyle, oo jeden bę­
dzie stawiać, drugi będzie burzyć — ohoó je­
den i drugi będą ludźmi dobrej w o li ; przy so­
lidarnośoi nie będzie takiego nieporozumienia, 
a praca każdego znajdzie oparcie i pomoo u 
ogółu i dopełniona i poprawiona i wzmoonio- 
na praoą w szystkich, będzie istotnie trwałą. 
A  oo najważniejsze: solidarność i organizaoya 
ustrzeże nas w sooyalnej akoyi od niebezpie­
czeństwa, w które wielu popadło, a mianowi­
cie, że ioh praca, zamiast ludzi z Kościołem 
wiązać, do Boga prowadzić — ludzi od Boga, 
od wiary oddaliła. Bo w rzeozywistośoi takie 
niebezpieczeństwo leży z natury rzeozy w 
społecznej i publicznej akoyi xiędza, jeżeli je j 
motywem nie jest gorliwość o zbawienie dusz, 
dbałość o ohwałę Bożą. X iądz, który w pra­
oy po za ksśoiołem szuka czegoś innego, nie 
dobra dusz, oddala się sam od idei Chry­
stusa i nawet nieświadomie lucisi od Chrystu 
sa odwodzi.

To też w imię Boże i z Bożą pomooą za­
czynajcie Bracia tę wspólną ohrześoijańską 
akoyę, porozumiewajcie się, organizujoie się, 
a nam, waszym biskupom, dawajoie znać o 
tem, co i jak robić będzieoie. Miłość do B o­
ga, to ideał naszego żyoia —  w miłości do lu­
dzi, do bliźnioh ona się przejawia, Nieohże wa­
sza praoa, pełna miłośoi bliźniego, wiedzie was 
i naród do miłośoi Bożej, do wieoznego zba­
wienia. Przyszłość narodu w waszyob rękaoh, 
bo ta przyszłość w łąoznośoi z Chrystusowym 
Kościołem. Bez przerwy trudźoie się w praoy 
dla lu d u ; oohoozo nieście w ofierze i własne 
dobro, własną wygodę, gdy tego dobro ludu I 
wymaga, praoujoie dla przyszłości, praoujoie I 
nad ohrześoijańskiem wychowaniem społeczeń­
stwa , nad wychowaniem , kateohizowaniem 
dzieci; nie dajcie się prowadzić, leo i pro­
wadźcie, zaohowujoie między sobą „jedność du­
cha w braterstwie pokoju* (Efez. IV . 3). K o ­
chajcie się wzajem, wzajem popierajcie się, 
pomagajoie sobie, nieoh każdy ze swego ustę­
puje, „nieohaj nikt nie szuka, oo jest jego, ale 
oo drugiego* (1 Kor. X . 12). A  nadto wszystko 
miejcie miłość, która jest „zadatkiem doskona- 
łości** (Kor. III. 14).

Błogosławieństwo nieoh będzie z duohem 
waszym Bracia.

Pisano na wspólnej naradzie w Przemy­
ślu dnia 29 go grudnia 1905 (1-go styoznia 
1906) w dzień śś Młodzieniaszków zabitych 
dla Chrystusa.

f  Andrzej 
Metropolita. 
f  Konstanty 

Biskup.
f  Grzegorz 

Biskup.

Sejmik relacyjny
Nowy Sącz 20 styoznia.

Poseł do Rady państwa dr. Piotr Górski 
stawał tu przed wyboroami i zdał sprawę z 
ozynnośoi w parlamenoie, oraz omówił sytua- 
oyę polityozną Przechodząc do reformy wy- 
borozej, zaznaozył, że reforma, dążąca do po­
wszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
glosowania, przyniesie wielkie szkody zarówno 
krajowi, jak i państwu. Austrya jest zlepkiem 
różnych narodowości i różnolityoh krajów. 
Istotnie i rozwój państwa zależny jest od te­
go, o ile w parlamenoie mają wpływ umiarko­
wane żyw ioły. W alka wyboroza przy po- 
wszeobnem głosowaniu w państwie z różnyoh 
narodowości złożonem, jak Austrya, musi się 
odbywać na tle walki radykalizmu społeozne- 
go z radykalizmem narodowościowym, to zna- 
ozy, że chcąo zwalczać skutecznie sooyalizm, 
jako rywala w waloe o mandaty, trzeba bę­
dzie w oałej akoyi wyborozej prowadzić kam­
panię taką, • która w opinii publioznej apeluje 
do najdalej idącego szowinizmu. Między pa- 
tryotyzmem a szowinizmem jest wielka różni­
ca, Szowinizm w państwie jednolitem narodo­
wo może przynieść szkody, ale nie tak wielkie, 
jak w państwie róźnorodnem co do ras i na- 
rodowośoi, gdzie ten szowinizm objawia się 
przedewszystkiem pod postacią nienawiści dru­
giej narodowośoi na tej samej ziemi, w tej sa­

mej prowinoyi zamieszkującej, a rywalizującej 
w państwie o wpływy i znaczenie. Dlatego 
tylko teoretyk, oceniający stosunki z za zielo­
nego stolika uwierzyć zdoła w to, że sooya­
lizm może być lekarstwem na walki narodo­
wościowe w Austryi, a powszechne głosowanie 
uzdrowieniem parlamentu. Rezultatem tego bę­
dzie tylko spotęgowanie radykalizmu i separa­
tyzmu narodowego, zastępstwo narodowych i 
krajowych interesów nie przez poważnyoh i 
pojednawczych ludzi, ale przez agitatorów 
i krzykaczy. Jeżeli spór narodowościowy przy­
bierze jeszoze ostrzejsze formy walki i zamie­
ni się w jedną walkę masową między światem 
geimańskim i słowiańskim, wówczas powstaną 
same irredenty, a na ich czele ta, którą już 
zapowiedział poseł Stein, najsilniejsza, groźna 
„Germania irredenta*. Na radykalizmie mogą 
się rządy przejściowo opierać w jakiejś repu­
blice, kiedy ten lub ów rząd, oboąo okupić 
swą egzystenoyę, a zwłaszcza uchwalenie bu­
dżetu wojskowego, temu radykalizmowi różne 
rzeczy w ofierze rzuoa np. kongrege.cye reli­
gijne naprzód, a potem wszystkie instytuoye 
kościelne, potem podatki progresywne eto. 
A le w państwie mona’rchioznem i to jest nie­
możliwe, bo radykalizm swoje ostrze w pierw­
szej linii przeciw monarchieznym i dynasty­
cznym interesom zawsze zwraca.

G dyby przyszło do powszechnych w ybo­
rów w Galioyi, to wśród najpoważniejszych lu­
dzi u nas przeważa zapatrywanie, żeby się zu­
pełnie od wyborów oofnąó. W  Galicyi wsoho- 
dniej będziemy musieli walkę toczyć o stan po­
siadania narodowego, ażeby uratować pewną 
liczbę mandatów, ohooiaż to bardzo trudno 
przyjdzie wobec teroryzmu i fanatycznej agi­
taoyi, jaką tam agitatorzy rusoy rozwijają. Na­
tomiast w Galioyi zachodniej, tak, jak dziś rze­
ozy stoją, może lepiej byłoby oofnąó się do 
opozyoyi. Powszeohne głosowanie jest także ku- 
ryą uprzywilejowaną, kuryą najbardziej uprzy­
wilejowaną, ale nie dla inteligenoyi, nie dla 
ludzi poważnej praoy i umiarkowanych, tylko 
dla krzykaczy i agitatorów, jak jeden z uozo- 
nyoh niemieokioh pow iada: fu r  dreistiegere 
Kommedianten und starkere Schreier. Przy pierw- 
szyoh wyborach będzie niesłychany fanatyzm i 
podburzenie namiętności, zamęt, zbiegowiska.— 
Trzeba będzie apelować do najradykalniejszych 
haseł i środków agitaoyi. Jeden z najpopular­
niejszych prądów u ludu wiejskiego będzie an­
tysemityzm. Otóż tyoh wszystkich środków 
agitaoyi ohwytaó się nie możemy. Największy­
mi zwolennikami powszechnego głosowania w 
Kole polskiem jest tylko kilku posłów, którzy 
przy każdej drażliwszej sprawie tzw. konieoz 
nośoi państwowyob, zwłaszcza w sprawach woj­
skowych z Izby wyohodzili i usuwali się od 
głosowania. Statut i zasada solidarności Koła 
nie dozwalały im głosować przeoiw. W  przy 
szłem Kole — kiedy aię usuniemy — będą mie­
li większość i będą mogli zawsze głosować 
przeoiw, tak, jak to czynią wszystkie inne ra­
dykalne grupy w Izbie. Choćby niektórzy z 
nich wyjątkowo chcieli dowodzić swej Regie- 
rungsfahigkeit i głosować „za“ , to im inne gru­
py nie dadzą, bo K oło polskie będzie się skła­
dało z najrozmaitszych grup, które się będą 
lioytowaó w opozyoyi i ubieganiu o popular­
ność. — Naturalnie, że państwo na tem naj­
gorzej wyjdzie, ale ujemne skutki dotkną już 
nie gabinet Gautsoha, tylko wszystkie następ­
ne prądy. Jednodniowi politycy o tem nie m y­
ślą, nie reprezentują żadnej ciągłości interesów, 
nie patrzą w przyszłość.^N ie można' żądać od 
nas, abyśmy się eksponowali, ponosili trudy i 
nieprzyjemności walki wyborczej dla ratowa­
nia interesu państwowego, skoro rząd wobeo 
nas tak postąpił po tylu latach praoy i trudu 
dla dobra pań twa i ratowania interesów mo­
narchii. Jeżeli w tak wielkiej sprawie rząd po­
szedł nietylno bez nas, ale przeoiw nam, ma 
my zupełnie wolne ręce. Mnsimy myśleć o na­
szych własnyoh sprawach. Zarzucają zawsze 
stronniotwu konserwatywnemu, że nie umiało 
pozyskać większego wpływu w szerszych war- 
stwaoh i zeszeregowaó licznych zastępów koło 
siebie. Do takiej praoy jest najlepsza droga 
nie traoió sił na zdobywanie mandatów, ale 
zająć się zgrupowaniem wszystkich lepszych 
żywiołów w oałym kraju. — Najłatwiej to czy­
nić, fcędąo w opozyoyi, bo opozyoya wszystkich 
niezadowolonych łączy, a niezadowolonych bę 
dzie oorai więoej. Póki K oło polskie jest, jakie 
jest, pozostanie wierne swym zasadom, będzie 
stało na straży interesu krajowego i państwo­
wego i z tego właśnie stanowiska musi zwal- 
ozaó projekty Gautsoha. Nie będąo woale prze- 
oiwnym rozszerzeniu prawa wyborozego. i 
oświadczając się za znacznem rozszerzeniem 
dzisiejszej ordynaoyi, trze ba uznać, że projekt 
Gautsoha jest dla państwa wprost zgubny. 
Sprzeoiwia się kardynalnej zasadzie polityoznej 
stopniowego rozwoju, ale wywołuje odraza 
przewrót. W obeo faktu rzuoonego hasła, Koło 
polskie będzie starało się uratować dla kraju
00 się tylko da, w interesie naszych następców, 
ohoóby przeoiwników, a stojąo na rozdrożu 
między walką rasową, którą to hasło wywołu­
je, stojąo na rozdrożu między światem słowiań­
skim a germańskim, który ze sobą o mandaty 
będzie walozył, nie będzie się kierować żadny­
mi innymi względami, tylko patrzeć na to, 
która strona nam da lepsze warunki i zapewni 
gwaranoye dotrzymania kompromisu.

Na wniosek przewodniczącego zgromadze­
nia, marszałka rady powiatowej nowosądeokiej 
p. W ł. Głębockiego, uchwaliło zgromadzenie 
jednomyślne wotum zaufania i podziękowanie 
posłowi Górskiemu. Potem dopiero rozwinęła 
się dyskusya. Pierwszy mówca p. Kodrębski 
w dłuższem przemówieniu wykazywał, że par­
lament z powszechnego głosowania wybrany 
będzie się przedewszystkiem mieszał do spraw 
wojskowych i musi wprowadzić oonąjmniej 
rozluźnienie dysoypliny wojskowej. To leży w 
programie stronnictw radykalnych, a w pań­
stwie niejednolitem większe, niż gdzieindziej, 
zao jod zi pod tym względem niebezpieczeństwo. 
Pojawią się wnioski wprowadzenia komendy 
czeskiej, polskiej, ruskiej, włoskiej i t. p., będą 
dążenia zmniejszenia wydatków wojskowych
1 te dążenia będą bardzo popularne, a nadto 
będą usiłowania zastąpienia armii m ilicyą, a 
rezultatem tyoh wsaystkioh dążeń i wniosków 
będzie rozluźnienie armii, osłabienie mooar- 
■twowej siły państwa.

Inni m ówcy wykazywali, że póki knrya 
większej wlasnośoi jest reprezentowana w par­
lamenoie, póty ściąga na siebie ataki wszyst- 
kioh radykalnych stronniotw. Może to byó dla 
posłów nieprzyjemnem, ale za to te ataki nie 
zwraoają się w inną stronę z taką siłą. Jak 
naszyon reprezentantów tam zabraknie, to te 
ataki zwróoą się wszystkie wprost przeoiwko 
dynasty i. Rezultatem tego będzie, że parla­

ment z powszechnego głosowania wybrany, 
nie tylko nie uohwali listy oywiluej, ale u- 
cnwali z pewnośoią zmniejszenie albo skreśle­
nie listy oywilnej. W e wszystkioh sprawaoh 
konieczności państwowych i wszystkioh zada­
niach państwa i rządu parlament taki będzie 
stawiał stokroć większe trudności niż obeony. 
To nie są gołosłowne przywidzenia, to są prze­
widywania, oparte na logioe faktów, które się 
niezawodnie sprawdzą. M ówcy podnoszą to, bo 
jeśli przyjdzie do tej reformy, to wkrótoe o- 
kaie się, że te wszystkie obawy i njemne 
strony, które zaznaozono, niezawodnie nastąpią 
i wypadki dadzą raoyę tym, którzy to prze­
widywali.

W  końcu na wniosek p. A. Dydyńskiego 
zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło rezolu- 
oyę tej treśoi, że się solidaryzuje ze stanowi­
skiem Koła poisłłiego.

Heforma Izby panów.
Wiedeń. Reichsrats Corr. donosi: Dnia 17 

bm., w prezydyum Rady gabinetu odbyła się 
konferenoya, na której prezydent gabinetu bar. 
Gantsoh przedstawił mężom zaufania trzech 
grup Izby panów szereg myśli co do ewentu­
alnego ukształtowania Izby panów. W ponie­
działek dnia 22 bm. zebrały się owe trzy gru­
py, celem wysłuchania sprawozdania swych 
przewodnioząoyeh o konferencyi z prezydentem 
gabinetu. Po wysłuchaniu tego sprawozdania, 
wszystkie grupy, e. m ianowicie: prawioa jedno­
myślnie, grupa konstytucyjna wszystkimi gło­
sami przeoiw 2. a grupa centrum wszystkimi 
głosami przeoiw 1, zgodziły się na oświadcze­
nie, złożone przez ioh prezesów na konlerenoyi 
z prezydentem gabinetu i uchwaliły rezoluoyę 
w tym duchu, iż nie podzielają zapatrywania, 
aby konieczną była reforma Izby panów z po­
wodu wprowadzenia nowej reformy wyborozej 
do Izby poselskiej, a szczególniej uważają za 
nie do przyjęoia projekt wysłania do Izby pa­
nów reprezentantów tych grup, które po wpro­
wadzeniu nowej reformy wyborozej nie będą 
miały swych reprezentantów w Izbie posel­
skiej. O uchwale tej zawiadomiono prezydenta 
gabinetu.

Wiedeń. Baron Gautsoh przedłożył gru­
pom Izby panów do rozpatrzenia rządowy pro­
jekt reformy Izby panów. "Wedle tego projektu 
liczba członków Izby panów ma być zwiększo­
ną do 350. Obeony skład Izby panów jest na­
stępu jąoy: 66 ozłonków jest dziedzioznych, ja ­
ko wiryliści zasiadają książęta Kośoioła, arcy­
biskupi i bisKupi. 166 członków jest mianowa­
nych. W edle projektu rządowego w przyszłości 
skład Izby panów ma się przedstawiać nastę­
pująco: 66 członków dziedzicznych, wszysoy 
dzisiejsi członkowie-wiryliśoi z tytułu swoioh 
godności kościelnych i jako nowi wiryliśoi: 17 
marszałków krajowych, jakoteż 17 prezydentów 
lub burmistrzów stołecznych miast krajów ko- 
ronnyob, następnie ozłonkowie z wyboru: 80 
członków wybranyoh przez Izby handlowe i 
korporaoye zawodowe wraz z projektowanemi 
Izbami rolniozemi, 45 członków wybranyoh 
przez wielką własność ziemską, 30 członków 
wybranyoh ze swego łona przez Sejmy krajo­
we, a w końcu 140 członków mianowanyoh 
przez Cesarza.

Oczywiście, że dzisiejsi mianowani ozłon­
kowie w liczbie 165 godność swoją zaohowają; 
a liozba ich zmniejszoną do 140 będzie dopie­
ro po -Mjifejszeniu się jej przez wymarcie od- 
pow ieiy^P^fceby nzłonków. Na razie tedy Izba 
panów lit&ylJby 375 ozłonków, tj. o owyoh 25 
mianowanych ozłonków więoej. W  końcu we­
dle projektu rządowego, członkom Izby panów 
w oIdo będzie ubiegać się o mandat do Izby 
posłów. Lecz dany członek, który mandat do 
tej Izby uzyska, będzie musiał złożyć na czas 
piastowania tamtego mandatu lu1' zupełnie 
swój mandat do Izby panów.

W czoraj wszystkie trzy główne grupy 
Izby Panów naprzód każda z osobna, później 
na wspólnej konferencyi obradowały nad tym 
projektem. Po bardzo ożywionej debaoie prawie 
jednomyślnie przyjęto rezolncyę, zaproponowa­
ną przez przewódców grup. W  rezoluoyi tej 
powiedziano, że stronnictwa przyjmują projekt 
rządowy do wiadomośoi, a prBytem oświad­
czają, że nie zgadza się on a ich zapatrywa­
niami zasadniozemi w tej sprawie, a to prza- 
dewszystkiem dlatego, iż stronnictwa Izby Pa­
nów są zdania, iż imeyatywa w sprawie refor­
my Izby Panów wyłącznie do tej Izby tylko 
należy. W  końou rezoluoya zaznacza, iż zwią­
zek między rządowym projektem reformy Izby 
Panów, a rządowym projektem reformy wybor­
ozej jest niejasny, zaś Izba zastrzega się sta­
nowozo przeciwko jakiemukolwiek łączeniu ze 
sobą obydwóoh tych projektów.

Jak brzmią informe.oye e kół, bliskioh rzą­
du, mimo tego wyrazu zapatrywań stronnictw 
Izb} Panów, baron Gautsch w lutym przedłoży 
Izbom Rady państwa swój projekt reformy 
Iżby wyższej, nie w łąoznośoi z projektem re- 
ormy wyboro zej, ale równocześnie.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. Na wozorajszew posiedzeniu par­

lamentu niemieckiego Polacy i oentrum wnie­
śli interpelaoyę w sprawie nadzorn języka pol­
skiego przy spowiedzi w wojsku. Minister w oj­
ny oświadozył gotowość dania bezzwłooznie 
odpowiedzi na tę interpelaoyę.

P. X , prałat 8 1 y  c h e 1, uzasadniając in­
terpelaoyę, wskazał na zarządzenie generalnej 
komendy I korpusu armii, wydane dnia 19 go 
grudnia 1805 r., które, podnosząc, iż w kor­
pusie było zameldowanyoh tylko 9 żołnierzy 
polskich, a przystąpiło do spowiedzi po polsku 
19, domaga się od komendanta oddziału w yja­
śnienia tej sprawy, zaznaczając, iż wchodzi tu 
w grę agitaoya polska. Zarządzenie to więo 
domaga się stwierdzenia języka, w którym 
żołnierze odbyli spowiedź, ponieważ ma rze­
komo istnieć niebezpieczeństwo agitaoyi pol­
skiej. W ydająo to zarządzenie, komendant kor­
pusu generał v. d. Goltz popełnił ciężkie w y­
kroczenie przeoiw jasnym przepisom regulami­
nu armii, który w armii powinien byó śoiśle 
wykonywany i przestrzegany. Sprawa ta nie 
jest odosobniona.

Oddawna podnoszą się skargi na podobne 
zajśoia w armii, istnieją garnizony, w któryoh 
żolnierze-katolioy nie mają sposobności do 
spowiedzi, np. w Anhaloie, gdzie kapłan nie 
chciał przyjąć od żołnierzy Polaków spowie­
dzi, ponieważ władca mu zakazała. W  Szcze­
cinie żołnierze polscy zamiast modlitewników 
polskich, które mieli do Zielonych Świąt z. r., 
otrzymali modlitewniki niemieokie, a komen­
dant 3 dyw izyi miał oświadozyó, że żołnierze

będą musieli odtąd używać modlitewników 
niemieckioh, gdyż wszyscy muszą się uczyć 
po niemiecku Żołnierze tymczasem nie wła­
dają dostatecznie językiem  niemieckim i nie 
mogą się w tym języku spowiadać. Niemieokie 
ćwiczenia językow e nie mogą byó przeoieź 
stosowane do spowiedzi. Przepisy wojskowe 
nie znają tutaj żadnyoh różnio i pozostawiają 
żołnierzom wolność, w jakim języku chcą się 
spowiadać.

Następnie przytoczył mówca szereg fak­
tów na dowód tego, iż w postępowaniu z żoł­
nierzami polskimi przełożeni ich nie trzymają 
się przepisów regulaminu. Jeden oficer i jeden 
podfioer ukarali polskich żołnierzy, każąc im 
robić po niezliczone razy „Kniebeugen1* i inne- 
mi karami, oraz obsypywali ioh obelgami jak 
„śoierwo polskie* itd. W  prooesie obrońca żoł­
nierzy oświadczył, że takie obelgi stały się 
zwyozajem. Zaznaozy wszy w końcu raz jeszcze, 
że zasięganie informaoyi w jakim języku żoł­
nierze polscy odbywają spowiedź, sprzeciwia 
się przepisom regulaminu, zapytuje mówca mi­
nistra wojny, jak się zachowa wobeo tych 
faktów.

Minister wojny Einem podnosi, że każdy 
żołnierz polski ozy niemieoki może się spowia­
dać w języku ojozystym. W  garnizonach są 
kapłani umiejący po polsku i nikt się nie p y ­
ta jak się żołnierz spowiadał, „może mówić, 
jak mu dziób wyrósł . Gazie nie ma ducho­
wnego polskiego, tam się takiego sprowadza, 
aby żołnierze mogli zawsze uczynić zadośó 
swym obowiązkom sumienia, w porozumieniu z 
duchownym wojskowym i komendą, sprowadza 
się kapłana, władającego językiem polskim. W e 
dług tej normy postępuje się od r. 1900.

Sprawa wydania poruszonego przez inter­
pelanta rozporządzenia komendanta I-go kor­
pusu armii, przedstawia się, jak następuje: K o­
mendant garnizonu w Gąbinie zażądał dyet 
podróżnych dla polskiego katoliokiego dnoho- 
wnego, którego katolioki duohowny wojskowy, 
bez pytania komendy generalnej wezwał do 
spowiedzi jesiennej. Ponieważ w pobliżu poło­
żonej Gołdapie znajduje się duchowny mówią­
cy po polsku, przeto przed likw idacją  rachun­
ków było obowiązkiem komendy zarządzić 
śledztwo w tej sprawie, tembardziej, że sam 
proboszoz bez zapytania (słuohajoie! siuohaj- 
ciel) podał, iż spowiadało się 19 żołnierzy, pod­
czas gdy zgłoszonych było tylko 9 żołnierzy, 
umiejących jedynie po polsku. Duohowny w oj­
skowy w Gąbmiu, gdyby się był zgłosił przed 
wezwaniem kapłana polskiego do komendy, 
byłby otrzymał likwidacyę rachunków bezwszel- 
kioh trudności Władze wojskowe nie ograni­
czają w niozem żyoia religijnego żołnierzy, ale 
z drugiej strony było obowiązkiem komendy 
przestrzegać, aby duchowny polski nie prowa­
dził pod płaszczykiem spowiedzi agitacyi pol­
skiej. Komendzie generalnej w  Królewcu zda­
wało się, że ohodzi tu o agitaoyę polską, ale 
po otrzymaniu objaśnień, odstąpiła od tego 
przekonania. Celem zapobieżenia wszelkim po­
dobnym nieporozumieniom, wydano przepisy, 
że stwierdzanie, w jakim języku żołnierze od­
bywają spowiedź, jest niedopuszczalnem i żoł­
nierz może w jakim języku ohee uczynić za­
dość swym obowiązkom religijnym.

Odpowiadająo na zażalenia p. Stychla 
w sprawie złego postępowania przełożonych 
a żołnierzami Polakami, podnosi minister, że 
żołnierz, który służy w wojsku, jest żołnierzem 
niemieckim, jest jego obowiązkiem uozyć się 
po niemieoku, a mianowioie tak, aby językiem 
niemieokim, który jest nietylko językiem k o ­
mendy, ale i wojskowym, władał w najszer- 
szem znaczenia i dłnższv ozas po wysłużeniu 
w wojsku, jeszcze w rezerwie. Żołnierz musi 
rozumieć nietylko krótkie rozkazy, ale donosić 
także, co widział i słyszał. Nikt Die ozyni żoł­
nierzowi wyrzutów z powodu jego narodowo­
śoi, a jeśli gdzie się ccś podobnego zdarzy, to 
winni za podobne nędzne zachowanie się zo­
staną ukarani.

Na tem sprawę tę zakońozono.

K R O N I K A .
Lwów 24 styoznia.

Marszałek Badeni bawi od wczoraj w w i6-
dniu.

Minister Piętak ma się coraz lepiej.
Mianowania Minister spraw wewnętrznych 

zamianował komisarzy powiatowych; Kazimierza 
Strońskiego i dr. Tadeusza Moszyńskiego wicese- 
kretarzami w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianom ał 
inspektora szkolnego okręgowego Emila Pelikana 
w Białej dyrektorem seminarynm nauczycielskiego 
w Krośnie.

Slub W  kaplicy p&łaon arcybiskupiego przy 
ul. Ormiańskiej odbędzie się 27 h m. ślub panny 
Maryi Winiarzównej, córki Karola i Karolin” ^  
Boguszów z dr. Antonim Sabatowskim, synem Xn-'1 
toniego i Ludwiki z Golębskiob.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
wczoraj, aż do odwołania ruch ogólny na koło- 
myjgkich kolejach lokalnych.

Zdjścio na b*!«j dw orjkta- 9e*terr folks-
Zeitung i kilka innych dzienników wiedeńskich 
donoszą o niczwykłem zajściu ha bal-! dworskin 
w sobotę, Według ob<iwW^jnęi^o nu u - -.'o rere 
moniału, żadon z członków domu oesarskiego nie 
może opuścić balu pfzed Monerc^y.
Tymozaeem w sobotę gdy Cesarz wszedł na 
przeszedł przes całą dłngość sali, zbliżył się do 
aroyksięcia Leopolda 8alvatora i — jak twierdzą 
osoby, które stały blisko — w ostrym ton^e coś do 
niego przemówił. Arcyksiąię zarumieni! się i na­
tychmiast opuścił bal wraz z żoną, którą zawiado­
miła o wszy8tkiem ochmistrzyni jej dworu.

Na balu tym — wedle doniesień innych 
pism — Cesarz odezwał się także w bardzo nie 
łaskawym tonie do posła serbskiego Vnića.

Znawczynie - lekarki. Sąd lwowski powołał 
panie dr. Florę Ogórkównę i dr. Moraczeweką na 
znawczynie w procesie o unieważnienie małżeń­
stwa. — Jest to pierwszy wypadek w państwie 
powołania do orzeczeń sądowych lekarek.

Raut na dochód kolonii rymanowskiej. 
W sobotę 3 lutego odbędzie się pod protektoratem 
p. Wtodzimierzowej hr. Dzieduszyckiej, w salach 
Kasyna miejskiego wielki raut, połączony z bardzo 
urozmaiconym koncertem. W  koncercie weźmie udział 
głośna pianistka lwowska p. Helena Ottawowa, o- 
biecujący skrzypek p. Perutz, oraz młoda śpiewa­
czka panna d’Albert, która już występowała 
z powodzeniem w Operze drezdeńskiej. Panna 
d’Albert, której piękny głos zyskał sobie go­
rące uznanie w kołach artystycznych, bawi we 
Lwowie w przejeżdzie i podjęła się śpiewać 
tylko ze względu na humanitarny oel koncertu. 
Grono panien odegra słuchany zawsze z przyje­
mnością „Dziewiczy wieozór" p. G. Zapolskiej.

Najlepszym pokarmem dla dziecka osobliwie w pierwszym okresie życia jest mleko zdrowej matki, dobrej karinicielki.
Gurgula jest jedynym środkiem wyży wczym i odżywczym,
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Wrestcie objęta programem deklamacya będzie dla po rozhicin się obecnego Koln polskiego utworzy się 
ełuohaczy prawdziwą, a nader milą niespodzianką, inne, które zajmie się przeprowadzeniem reform 
dlutego, ii deklam atorką będzie pani Solska.

Poniewai ju ł teraz zgłasza się mnóstwo nbo 
gioh i chorych dzieci z prośbą o przyjęcie ich do 
kolonii rymanowskiej, a komitet tej kolonii nie jest 
Y stanie bez pomooy ogółu wyiywió tak znacznej 
liczby chorych kolonistów, przeto gorąco uprasza 
lwowską publiczność o jaknajliozniejsze przybycie 
na raut,

Z  żyda towarzyskiego. W ubiegłą sobotę,
*}• dnia 20 b. m. w kościele Panien Franciszkanek 
We Lwowie, pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomiędzy panną Maryą Dębicką, córką zna­
nego w szerokich kołach lekarskich di a Klemensa 
Dębickiego i Heleny z Theodorowiozów, a panem 
Tadeuszem baronem Horochem, synem śp. Ignacego 
i Ignazyi z Heerów, obywateli ziemskich z Kró­
lestwa Polskiego. Związkowi młodej i nadobnej 
pary udzielił błogosławieństwa kościelnego X. W, 
ktor Bilski, kanclerz lwowskiego arcy biskupstwa, 
a ant ślubny podpisali pp. Wła lysław Bełza, ojciec 
chrzestny panny młodej, i Wiktor Skibniewski, 
obywatel ziemski z zabranych prowincyi, który, 
złączony Węzłami przy jaśni i koleżeństwa z panem 
młodym, umyilnie na tę uroczystość przybył. Po 
Ślubie rodzice panny młodej podejmowali w go­
ścinnym swym domu drużynę weselną, która oblu- 
bieńoom w serdecznych Błowaoh składała swoje 
zyozenia.

. Wielki koncert na dochód Towarzystwa 
P°mocy uczestników powstania polskiego 

63/4. Ze współudziałem najwybitniejszych sił od­
razie się w dnia 2 lutego br. w sali Filharmonii 
°Uoert na wyż wymieniony cel. W  koncercie tym 

?ystąpią; pp_ I rena Bohuss, Janina Korolewicz- 
aydowa, Irena Solska, Władysław Floryański,

°hór akademicki i organmistrz J. Rangi.
Będzie to koncert może najświetniejszy w se­

dnie i ściągnie niezawodnie tłumy do sali Filhar­
monii, tem więcej, że cel niezwykle szlachetny, — 
c ulżenia doli naszych weteranów.

Bilety nabywać można w onkierni W i. Bie- 
fcieokiego.

Rozstrzelano znowu przed paru dniami 
^ Warszawie pięciu anarchistów. Mianowicie :
Szmnia Furzeiga, Dawida Krisztola, Jndkę Ker- 
caiaera, Izaaka Szpirę i Karola Skarżę, Wszystkim 
śkazanym udowodniono szerzenie propagandy prze- 
Ciwrządowej i dokonanie szeregu aktów terrory­
stycznych, jak przygotowanie i rzucanie przyrzą 
dów wybuchowych, wymuszanie pieniędzy, Inpiestwo 
1 Wszelkiego rodzaju gwałty.

Ten Karol Skurża jest dotąd jedynym kato­
likiem, którego za anarchizm rozstrzelano. Wszyscy 
"OWiem inni byli żydami.

Zaprezentowanie się dworowi. Między pa- 
Blatoi, które po raz pierwszy zaprezentowały się 

dworze podozas sobotniego balu, była hr. Marya 
larnowska z domu ks. Czetwertyńska, żona radzoy 

Sacyjnego, hr. Adama Tarnowskiego, 8) na byłego 
•htyszalka Galioyi, świętej a nieodżałowanej pa- 
®*l-Śoi hr. Jana Tarnowskiego, e. bratanka czcigo- 

ne8o prezesa Akademii umiejętności hr. Stanisła- 
Tarnowskiego.

Napad Huoułów na p. Turka. Od osoby,
**8tygnjącej zupełnie na wiarę otrzymujemy na- 
"Hpująoy komentarz do powtórzonego przez nas 
* dziennika Polskiego opisu sajśoia w Worochcie:

„W  opisie tym —  piszą nam — fakta są 
Pr*ekręcone, żle oświetlone, a co najgorsza, wprost 
Potworna krzywda wyrządzona dwom niewinnym 
Qd*iom, tj. lekarzom. Nie wymieniono ioh wpra­

wdzie po nazwisku, ale ponieważ znający miejsco­
we stosunki odrazu zgadną, o kim mowa, przeto 
w imię prawdy i słuszności proszę zamieścić tych 
P"rę słów prostujących:

Prawdziwy stan rzeczy był następnjąoy: pan 
Orek, zresztą bardzo czcigodny staruszek, został 

rzeczywiście pobity przez dwóch pijanych hucułów, 
którzy g0 nawet nie znali, bo pochoazą z Kośma- 
°*a* Ot, zwykła zaczepka pijacka; wsuwać tam 
podkład menawiśoi narodowościowej, na to dopra 
Wdy trzeba być maniakiem. Sprawoów aresztowano,
® do poszkodowanego zjechała komisya sądowo- 
“'karska, złożona a sędziego i jako znawców z dr. 
łoszkiewioza z Mikuliozyna i z dra Harasowskiego,

6f0rzg miejskiego z Delatyna. Protokół jej opo- 
W|*da, że znalazła: 1) niedużą ranę skórną na gło- 
t 16 (bębenek był całyll) i 2) złamanie żebra —

OBtatnie uszkodzenie było ciężkie. Ranę polecili 
karze zmywać wodą karbolową, a na złamanie

Zy. Prawdziwie „kulą w piofc’ “ Kto ich 
siu na takie ku mm gkie- 

wie, co o tem myśleć; inni 
w taft potworne kłamstwo uwie- 
polega ogromna krzywda im wy-

f ra przykładać zimne okłady i piersi obwinąć 
Soznikiem. Zrobili więc wszystko, co nauka naka- 

ty^ałaj bandażu zaś nie zakładali, bo ta nie było 
W?hazanem. Podsuwać więc tym lekarzom niena- 
W|ść narodową i posądzać o zaniedbania obo- 
W^zków, to już złośliwość zbyt wielka. Jednego 

Prawdzie oni zaniedbali: zrobienia jakiegoś hokus 
P°«us, fft aliąuid fecisse videatur, aby rodzina 
y*a zadowolona; zapomnieliśmy bowiem, że u pe- 

gatunku ludzi nie ma ordynaoyi lekarskiej 
T l .  ^iegoś rękoczynu, a choćby napisania recepty, 
to f ^oktor> 00 ho* blagi da tylko ustną poradę,
. ‘ ^śzer, nic nie rozumie się, nie poznał się. Inde 

ae • i korespondencya, w której rzuoono podej- 
na Bogu ducha winnych lekarzy, a przytem 

**** zajściu nadano oświetlenie narodowościowe, 
oa czasie i stanowi dobre pendant do obe- 

ozruchów w Nadwórniańskiem. 
v . Nigdy jednak zarzut nienawiści narodowej nie 
J skierowany tak fałszywie, jak tym razom do
W ”  JpLo —ku. - UX i
użtjj zna, ten uśmiech 
r^ane insynuaoye i 

^'laak mogą i w tak 
ŁyÓ i na tem 

"*ąd*ons“ .
I ’o tych słów szanownego naszego korespon- 

ientB dodać tylko musimy jeszcze raz prośbę do 
Wszystkich naszych kolegów dziennikarskich, tak 
•dzienników polskioh, jak ruskich, aby ze względu 

a zaognione polityczne stosunki byli podwójnie 
rożni w zamieszczaniu listów z prowincyi, zmie- 

*ająeyoh ku rozbudzaniu nienawiśoi między dwo- 
a bratnimi narodami. Niezawodną bowiem jest 

tęczą, śe teraz ktoś trzeoi włazi pomiędzy nas, 
oś, kto tak Bamo nas, jak i Rusinów nienawidzi, 

*■ chce z naszej waśni skorzystać.
2 Uznanie eocyallatów dla x. Żygulińskiego. 

j łrnowa pis*%: ubiegłym tygodniu zwołał
« •  dr. Żyguliński, poseł do Rady państwa, 

gromadzenie publiczne do sali „Gwiazdy" dla o- 
d* sprawy reformy wyborczej. Na zgroma-
cy6i'*e przybył liczny zastęp oałonkćw partyi so- 
pr» ^°*neii skutkiem czego wybrano aż dwóch 
ńra*?l0dnioiąoyoh: ze strony x. dra Żygulińskiego, 
kow u ®^*okiego, ze strony sooyalistów Strzał- 

8Jiago. X . dr. Źyguliński oświadczył się w 
Ytiąl Wywodach stanowczo za powszechnem, ró- 
Pr«, ’ hezpośredniem i tajnem glosowaniem — 
tt°ść j8^°aobności krytykował też mówoa dsialal- 
r̂au0 Politykę t. iw. zakrystyjną duchowieństwa 

dopuśoiło do takioh przewro-

socyalnych. Po nim zabrał głos socyalistyczny 
mówca dr. Marek i wyraził swe uznanie dla x 
Żygulińskiego za zajęoie takiego stanowiska wobec 
zamierzonej reformy wyborczej, dalej wyraził ży- 
ozenie, aby x. Źyguliński wobec tego, że tak wy­
raźne s.arzuty asm czyni Kołu polskiemu, wystąpił 
z niego.

W Związku naukowo-ilteracklm wygłosi 
we czwartek 26 styoznia kompozytor Henryk Opleń- 
ski odczyt na temat: „Twórczość muzyczna, awir- 
tuozostwo".

Wypadek ozy zbrodnia? Z Petersburga do­
noszą: Podczas onegdajszego przedstawienia opero­
wego „Pajaców" w tamtejszym teatrze, w drugim 
akcie, gdy Tonio zasztyletowuje kochanka swej 
żony Silwia, zaszedł zagadkowy wypadek. Śpiewak 
Czerno w jako Tonio wbił swemu koledze Plasni- 
kowi, który śpiewał partyę Silwia, sztylet w ciało 
taa simie, że poczęła płynąć krew, a raniony upadł 
na ziemię. Przedstawienie przerwano. Wątpią, ozy 
uda się Plasnikowa utrzymać przy żyoiu.

Temperatura dnia 22 stycznia o god*. 7mej: 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej O, we Lwo­
wie -(-4, w Tarnopolu -}-6, w Czerniowcaeh — 8, 
w Wiedniu —j—1, w Salcburgn -f-3, w Gracu — 2, 
w Pradze 0, w Tryeśeie -f-8, w Abbazyi -f-4, 
w Ragnzie -f-6, w Budapeszcie — 1, w Berli­
nie — 8, w Hamburgu — 8, w Monaohium — 4, 
w Zurychu — 7, w Genewie — 3, w Lugano — 4, 
w Anglii -j-8, w Paryżu -f-2, w Biarritz -j-6, 
w Nizzy - f 1, w północnych Włoszech — 2, 
we Florencji -j-1, w Rzymie -J-6, w Neapolu 
4 6, w Palermo -f—7, w Madrycie -|-2, w Sztok­
holmie — 10, w Petersburgu — 12, w Wilnie — 6, 
w Warszawie — 2, w Moskwie — 11, w Kijowie
— 7, w Odessie 0, w Serajewie — 3, w Belgra­
dzie 0, w Bukareszcie —4, w 8ofii — 6, w Kon­
stantynopolu —{—3, w Atenach - f 4  (Temperatura 
według Celsiussa).

Zm arli W  Krakowie: Wincenty Wdowi- 
szewski, dyrektor budownictwa miejskiego; Hen­
ryk Wróblewski emer. profesor gimnazyalny, w 67 
r. życia. — W  Burzynie, Roman Chrząstowski, 
właściciel dóbr, w 86 r. życia. — W  Więckowi- 
oach, Feliksa Dunajewska, córka Floryana i Leo- 
kadyi z Krnkowieckich, przeżywszy lat 78.

Stan powietrza. T o « 7 . rano — 6 R. w yo>.
—  4 R., pRt 778. Idzie w górę. Poohmurno.

Na fajfie.
— Od pierwszego wejrzenia pani jedynie mie­

szka w mojej głowie...
— Ach, a mnie tak przeciągi szkodzą...

Odpowiedzi Redakcyl. WP. Smoczyński 
tc Ro&niatowie. Osobą tą już się zaopiekowały pa­
nie dobroczynne i dostała już pesadę.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru .miejskiego.

hengrin", we czwartek „Kupiec wenecki"
tek „Król

Dziś: „Lo- 
w pią-

Lear" (występy Noyellego). W  sobotę 
„Żydówka" Halevy’ego; w poniedziałek „Lohen- 
grin".

Filharmonia lwowska. We czwartek 1 lute­
go koncert Towatzyetwa dla instrumentów staro­
żytnych w Paryżu, którego prezydentem jest Ha- 
mil Saint-Saens. Inetrumenta te są następujące: 
Quinton, Klawicymbał, viola d’amore. viola de gam­
bę, kontrabas.

Z  Colosseum. Przybytek muz wesołych, 
Colosseum, ma sławę już zbyt ustaloną, aby go 
zachwalać, jako zakątek, gdzie można przepędzić 
wieczór więcej niż przyjemnie, patrząc na zebra­
nych z całego świata artystów, zp^Womitośoi w 
swoim rodzaju, których produkcye szaleństwem 
gwojem wstrzymują oddech w pisrsi widza. A pro­
gram najnowszy jest znakomity. 8 Arabów Moha- 
med ben Mohamed popisują się tylko im właśoiwą 
specyalnością, zdającą się przekraczać wszelkie 
granice możliwości, a mianowioie : wykonywaniem 
wspaniałych piramid ludzkich, skoków i piruetów 
w powietrzu i na rękach *e zręcznością wprost 
niepojętą. Sala trzęsie się od oklasków podozas 
prcćnkeyi tych „synów pustyni",— Prawdziwe cu­
da gimnastyki pokazują „Śonglerzy ludźmi", trupa 
Georgetty Tile, rzucająca w powielrzu Bwoich par­
tnerów, skąd ich znowu chwyta za ręce. 8ą to 
produkoye wprost niezrównane i nigdy niewidzia­
ne. Bardzo korzystnie przedstawia się Tyrolka J£l- 
fenstein, śpiewająca miłym głosem piosnki tyrol­
skie; wielki sukoes odnosi operetka z panią W i­
śniewską, panem Morozowiezem, Nynkowskim i 
Kramarzewgkim, którzy za znakomite kuplety i 
wesołą grę. zbierają huczne oklaski. Wielki śmiech 
w całej sali wywołują dwaj bardzo zręczni grote­
skowi gimnastycy Pat i Chut, zjeżdżający balonem 
na scenę i są w swoich ekscentrycznych produk- 
oyach niezrównani. Oprócz powyższych, godnych 
widzenia atrakcyj, urozmaica cały szereg pierwszo­
rzędnych sił program, który dla publicznośoi, żą­
dnej wrażeń i wesołej zabawy, jest wprost nie­
zwykły.

Ww które
8bw° ^ra.noyi i wyraził pewność, że duohowień- 
Pr*«ttióv0y'!8kie n*e dopuści do czegoś podobnego.

x®fcie zakończył wyrażeniem nadaiei, 4*

"oświadczył, iż jest wyczerpany nocną podróżą i  Kra­
kowa do Lwowa i znużony daniem dwóch z rzędu 
koncertów, tego, który dał onegdaj w Krakowie 
wczoraj we Lwowie.

Krakowianka, pani Czop-Umlauf, doskonale 
akompaniowała wielkiemu skrzypkowi.

Z izby sądowej.
Lwów 24 styoznia.

(Proces posła Brajtera.)
W ozoraj przed trybunałem karnym rozpo­

częła się rozprawa przeciw posłowi z V  kuryi 
okręgu lwowskiego, p. Ernestowi Brajterowi, 
oskarżonemu o gwałt publiczny. 8prawa przed­
stawia się, jak następuje: W  r. 1902 caozął we 
Lwowie w ychodzić tygodnik p. t. Reformator, 
a w nim pojawiło się wiele niesłychanie 
ostrych artykułów przeoiw p. Brujterowi i jego 
rodzinie. Owóż p. Brajter, dotknięty tyrai ar­
tykułami, miał dnia 3 styoznia 1903 r, przyjść 
do drukarni, w  której się ów Reformator dru­
kował, i wzburzony podniesionym głosem za­
żądać od p. Baylego, zarządoy tej drukarni, 
aby zabronił p, Danilukowi zamieszozania ar­
tykułów przeoiw niemu, gdyż inaozej „strzeli 
w łeb" tak p. Baylemu, jak i Danilukowi. 
P. Bayli miał się przestraszyć tych pogróżek, 
jak również i p. Daniluk. W nieśli też obydwaj 
przeciw p. Brajterowi skargę. Po wydaniu p. 
Brajtera przez Radę państwa sądowi, stanął 
on jako oskarżony przed trybunałem.

Przesłuchany p. Brajter przedstawił, że 
zachowanie się jego  było bardzo spokojne, a 
później w długim wywodzie wykazywał, że 
wszystkie artykuły w Reformatorze miały ce­
chy wymuszenia pieniędzy na rodzinie oskar­
żonego. P. Seweryn Bayli, zeznał, iż poseł 
Brajter pow iedział: „panu i Danilukowi palnę 
w łeb". P. Bayli twierdzi, iż pogróżkę p. 
Brajtera wziął oałkiem na seryo.

Po przesłuchaniu w tej sprawie jeszoze 
kilku świadków, trybunał uznał, iż p. Brajter 
nie winien zarzuconego mu przestępstwa gw ał­
tu i ogłosił wyrok uwalniający, a zarazem od­
dalający oskarżenie 
Daniluka.

prywatne pp. Baylego

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 21 styoznia.

( Z ) Z powodu łagodnej aury odbywała 
się już w oiągu minionego tygodnia w wielu 
okolioaoh żegluga na rzekaoh. Okoliczność ta 
jednak, zgoła niezwykła o tej porze, nie przy- 
ozyniła się woale do zwiększenia ruchu han­
dlowego w zbożu. Zwłaszcza w pszenicy pa­
nowała w ciągu ubiegłego tygodnia prawdzi­
wie zabójcza stagnaoya. Przypisują to prze- 
dewszystkiem temu, i i  młyny woiąż nie robią 
żadnych zakupów i skarżą się, że jeszoze ni­
gdy odbyt na mąkę nie był tak trudny, jak 
obecnie. W szystkie transakoye, ulokowane 
przez oały ubiegły tydzień na targu buda­
peszteńskim, wynoszą zaledwie 65000 oentna 
rów m etrycznych. Jeatto cyfra niesłyoh&nie 
mała wobec normalnego obrotu. Pomimo je ­
dnak tych utrudnionych warunków zbytu, oe- 
ny pszenicy woale się nie obniżyły. Zapasy je j 
bowiem nagromadzone w Peszoie są stosunko­
wo niewielkie, wobec ozego spodziewają się, że 
% nastaniem wiosny popyt od razu zwiększy 
się bardzo znaoznie, a nadto z kilku okolic 
W ęgier nadohodzą dosyć niepomyślne doniesie­
nia o stanie zasiewów.

W  życie i jęczmieniu ruch handlowy był 
również słaby, mimo to utrzymały się oeny 
zeszłotygodniowe.

Bardzo znaozuym był popyt o owies, a 
ceny jego podniosły się o 10 do 15 halerzy na 
50 kilo. Podrożenie owsa pociągnęło za sobą 
także zwiększenie zapotrzebowania kukurud2_ 
i zwyżkę je j cen.

Notowania oen za 50 kilogramów looo 
W iedeń są następująoe:

Za pszenioę oisańską (77 do 82 kilo) 
9 1 6 — 9*65, za banatkę (76 do 80 kilo) 8'75 
do 9‘20, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 66 do 
9*15, za dolno-austryaoką (77 do 80 kilo) 855  
do 8-76.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7*25 
do 7*40, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7*15— 7 30, za austryackie (71 do 74 kilo) 7’20 
do 7*36.

Za jęozmień morawski 8*60—9'40, z do­
liny Morawy 7*60—8*26, słowacki 7*76—9-00, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 0 0 0 —OOO’ 
pólnoono-węgierski 8 0 0 —905, jęozmień na pa­
szę 6 6 0 — 6 80.

Za kukurudzę węgierską nową 7*30 do 
7*50, Cinąuantin nowa 8 4 0 —8-86.

Za owies węgierski w poślednioh gatun­
kach płacono 7-70— 7 80, średnie gatunki 7*90 
do 8*06, prima 8*00—8 60.

Literatura i sztuka.
Koncert Eugeniusza lsaye’a. Poznaliśmy

woaoraj prawdziwie wielkiego mistrza — jednego 
z największych, a może nawet i największego ze 
współczesnych. Ma on bowiem wszystkie te przy 
mioty, które mają inni, a ponadto niesłychaną 
poezyę, ognisty temperament i taki dar władania 
duszą publiczności, że na jego koncercie nie ma 
tych, co zwykle się widzi, znudzonych twarzy, ale 
pannje powszechne ożywienie — niemal powszechny 
entuzjazm.

Na koncert wczorajszy zebrało się bardzo du­
żo publicznośoi, a wiele osób ze eoeptycznem uspo­
sobieniem żartowało sobie przed rozpoozęciem się 
koncertu na temat reklamy, jaka wyprzedziła przy­
bycie do nas belgijskiego skrzypka. Jednakże już 
po odegraniu pierwszego numeru, sonaty Haendla, 
wszyscy byli zdania, że reklama była może nie­
zręczną, ale nie była wcale przesadną, owszem nie 
dosięgła do tyoh wyżyn, na któryoh ten artysta 
stoi. A cóż dopiero działo się w dalszym ciągu 
koncertu, kiedy miejsce klasycznego Haendla za­
jął namiętny Saint-Saens, poetyczny Schumann, 
figlarny Guirard, — gdy wresaoie artysta odegrał 
przepiękny utwór Vieuxtem;8a, złożony z Ballady, 
opowiadającej jeduę z tysiącznych legend z żyoia 
Polaków pod zaborem rosyjskim i następnego Po­
loneza, illustrująoego przedziwnie pięknie jazdę pol­
skiej kawaleryi.

Po każdym utworze wybuchały takie salwy 
oklasków, jakie są następstwem tego, kiedy cały 
ogół zebranej na koncercie publiozności chce wy­
razić artyście swoją wdzięczność. Tym razem je­
dnak, po tym Polonezie Vieuxtempsa, zapanowały 
takie krzyki, brawa i wołania, że artysta, który 
już wprzódy dał nam Aryę Bacha, jako naddatek, 
odegrał teraz z kolei „Legendę" Wieniawskiego, 
„Mazurek" Zarzyckiego i „Fantazyę" Vieuxtemp8a. 
Publiczność jednak ustępować nie ohoiała i byłaby 
go do północy słuchała, gdyby nie to, że artysta

ekonomiczna
Wiedeń, 22 stycznia.

(Z). Niepewność oo do dalszego ułożenia się 
sytuaoyi politycznej na W ęgrzech oddziaływa 
woiąż paraliżująco na tendenoyę targu ; a tak­
że zaostrzenie się konfliktu a Serbią wywołuje 
pewne obawy i skłania spekulaoyę do rezer­
wy. Mimo to jednak znaozna część akoyi ban- 
kowyoh, tudzież niektóre walory przemysłowe 
usyskały zwyżki. Znaczny ruoh zwyżkowy w y­
tworzył się w losach tureckich, które kupowa­
no na zagranicznych giełdach ogromnemi par- 
tyami, dzięki czemu kurs ioh podniósł się po­
wyżej 150 koron za sztukę.

Na giełdzie berlińskiej obiegała dziś po 
głoska, że rząd rosyjski ohoe zeskontowaó no 
wą seryę weksli skarbowych, tym razem znów 
w Niemozeoh i że w tym oelu prowadzi roko­
wania z bankami niemieokimi- Pogłoska ta je 
dnak jest, jak się zdaje, nieprawdziwa, a oo 
najmniej przedwczesna- Powstała zaś stąd, że 
po ostatniej transakoyi emisyi rosyjskioh we­
ksli skarbowyoh, dokonanej przez p. Kokowoe- 
wa w Paryżu, banki franouskie udawały się 
kilkakrotnie do banków niemieokieh z prośbą 
o możliwie jak najdokładniejsze informacye oo 
do warunków, pod którymi objęły one weksle 
rosyjskie i oo do sposobu, w jaki je  spienię­
żyły. Ta ożywiona korespondenoya między 
bankami francuskimi a niemieokimi dała po 
wód do pogłoski, że Rosya ubiega się o nową 
pożyozkę w Niemozeoh,

telegrmO rzbglpd'
(Depesze porannej.

Tryest. W  Nabresinie 18 przesuwaczy 
wagonów kolei południowej wydalono ze służby, 
a jednego dozoroę (Bangiermeister) zasuspen- 
dowano. Przyozyną wydalenia było to, 4e od­

daleni domagali się ueunięoia pewnego nielu- 
bianego dozoroy i grozili strejkiem. W czoraj 
rano z tego powodu wszysoy przesuwacze i ro­
botnicy, zajęoi pakowaniem w tutejszej dy- 
rekoyi kolejowej, razem około 600 robotników 
rozpoczęło bierny opór. Domagają się oni po­
wrotu wydalonyoh i usunięcia owego nielu- 
bianego dozoroy. Jak dzienniki donoszą, w Na­
bresinie i w Goryoyi rozpoczął się bierny 
o . ór.

Wiedeń. Dnia 19 b. m. zjawiła się n kie­
rownika ministerstwa handlu deputacya kole­
jowych urzędników pocztowych i przedłożyła 
mu swe życzenia co do podwyższenia naleły- 
tości za podróże i za służbę nocną. Kierownik 
ministerstwa zapowiedział zbadanie żyozeń.

Jak jedna z tutejszych korespondenoyj 
lokalnych aię dowiaduje, toczą się obecnie w 
ministerstwie handlu rokowania oo do ogólnego 
nowego uregulowania naleiytośoi od godzin i 
za służbę nconą kolejowyoh urzędników poczto 
wy oh. Podobno urzędnicy na liniach, na któ­
ryoh istnieją speoyalnie drogie warunki iyoio- 
we, otrzymają dodatki.

Budapeszt, w  sekcyi ekonomicznej i apro­
wizacji miasta tutejszego magistratu odbyła się 
wczoraj konfereneya, na której uchwalono zapro­
ponować wystosowanie prośby do ministerstwa rol­
nictwa, ażeby tym kupcom, którzy jnż poczynili 
•aknpy bydła w Serbii, pozwolono do pewnego 
terminu bydło to sprowadzić, zaś w razie odmowy 
by otwarto granicę rumuńską lub ograniczono 
wywóz bydła węgierskiego, gdyż w przeciwnym 
razie zaopatrzenie miasta w mięso nie byłoby za­
pewnione.

Wiedeń. Ze względu na wchodząoy w życie 
z dniem 1 marca nowy traktat handlowy z Niem­
cami, odbyła się w ministerstwie kolejowem kon­
ferencja interesowanych dyrekcyi kolei państwo­
wych i prywatnych w celu dostarczenia dostate­
cznej liczby wagonów dla zapowiadającego się w 
miesiącu lutym zwiększonego ruchu. Uchwalono w 
tej mierze zarządzenia celem umożliwienia tego 
ruonn,

Londyn w Worcester wybrano posłem Au- 
stena Chamberlaina 10 tysiącami głosów przeoiw 
kandydatowi liberalnemu Morganowi, który otrzy­
mał 6.700 głosów.

Wiedeń. Cesarz na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi w Albanii ofiarował 60 tysięcy koron.

Rjeka. Silny Bora szaleje tu od dwóch dni 
poczynił w porcie wielkie szkody.

Wiedeń. Fejervary na wozorajszej audyen- 
cyi przedłożył Cesarzowi minimum żądań koalicyi. 
Cesarz zastrzegł sobie rozstrzygnięcie do dziś i 
dlatego kazał Fejeryaremu pozostać do dziś w 
Wiedniu.

Belgrad. Rząd nie otrzymał jeszcze zawia­
domienia urzędowego o zamknięciu granicy. Rząd 
serbski nie ma zamiaru stosować represalii, odwo­
łał tylko delegatów swoich, wysłanych do Wie­
dnia w sprawie rokowań o traktat handlowy. Na­
tomiast dzienniki przybrały ton bardzo wojowni­
czy i popierają rząd z całą siłą.

Budapeszt- Minister rolnictwa zarządził za­
mknięcie granicy serbskiej także dla drobiu.

Belgrad Tutejsi kupcy zwołali na dzień 27 
b. m. zgromadzenie serlskich kupców i rolników 
z całego kraju do Belgradu, dla zajęcia stanowi­
ska wobec położenia, jakie nastało.

(Depesze popołudniowe)■
Kraków. Jeden z tutejszyoh dzienników 

doniósł o opóźnieniu się pociągów towarowych 
w Podgórzu-Płaszowie skutkiem biernego cporu 
pewnej części służby kolejowej. Na podstawie 
informacyi dyrekcyi kolei państwowych zazna- 
ozyó musimy, że biernego oporu w Podgórzu- 
Płaszowie nie ma, a opóźnianie się towarów 
poohodzi stąd, że do Krakowa przyohodzi obe­
cnie bardzo wiele przesyłek zboża z Rosy i, 
wstrzymanyoh ostatnimi strejkami kolejowymi 
w tem państwie. Nadto przesyłki zboża rosyj 
skiego są tem większe, że od 1 marca wchodzi 
w żyoie podwyższona taryfa ołowa na produk- 
t& rolnicze do Niemieo, a z tego powodu pro- 
duoenoi i kupcy przed 1 marca chcą umieśoió 
wszystkie zapasy w Niemozeoh i poszukująo 
mpoów, gromadzą je  w Krakowie, jako w 
miejscu, mająoem prawo reekspedycyi. Skut- 
riem tego staoya krakowska przepełniona jest 
wozami towarowymi i dlatego nie mogą odrazu 
dojeżdżać tu dalsze pooiągi towarowe ani od 
Lwowa, ani od Wiednia i muszą czekać na 
joprzednioh staoyach. Dyrekoya kolei państwo- 
wyoh poczyniła wszelkie możliwe kroki, aby 
temu zatamowaniu ruohu konieo położyć jak 
najrychlej.

Opawa. Od poniedziałku robotnioy szybu 
„Teresa" kopalni witkowiokiej w Polskiej Otra- 
wie strejkują. Powodem jest zatarg jednego 

robotników ze starszym górnikiem, za oo ro­
botnika wydalono; mimo, iż dyrekoya oświad- 
ozyła się za tem, ażeby wydalenie zmieniono 
na przeniesienie do innego szybu, robotnioy, 
którzy w poniedziałek popołudniu mieli zjeohać 
do szybu, nie stawili aię, a do nioh przyłąozyli 
się robotnioy innyoh szycht. Strejkująoy żą­
dają obecnie oprócz przyjęoia napowrót wyda­
lonego robotnika, wydalenia starszego górnika, 
jakoteż jednego dozoroy. Ponieważ robotnioy 
obstają przy tem żądaniu, rokowania zerwano. 
Do tej ohwili strejkują wszysoy bez wyjątku 
robotnioy szybu „Teresa", razem około 1000 osób.

Petersburg. W  guberniach, w których 
żydzi mają prawo osiedlenia, pomnożono o 133 
liczbę miejsoowośoi, w których mogą bez prze­
szkody mieszkać.

W  ministerstwie skarbu toozą eię narady 
w sprawie opodatkowania papieru według wa­
gi, oraz zaprowadzenia podatku od światła 
elektrycznego i gazowego, tudzież podwyższe­
nia podatku od tytoniu.

Bawiący tu kongres konstytucyjnej par­
tyi demokratycznej uchwalił do sw e g », zna­
cznie zmodyfikowanego programu nie przyjąć 
wyrazu „zgromadzenie konstytuujące".

Ryga. Aresztowano wielu wybitnyoh człon­
ków organizaeyi rewolucyjnej.

Odessa. W ybuch maszyny piekielnej mo­
cno wczoraj uszkodził gmaoh żandarmeryi.

Tokio. Nędza głodowa przybrała straszne 
rozmiary Codzień giną setki ludzi z głodu i 
mrozu.

Konstantynopol. W czoraj podpisano umo­
wę z firmą Sohneider w Creuzot oo do bu­
dowy dziewięoiu nowych panoerników i jednej 
kanonierki.

Elizabetpol. Waśnie między Tatarami a 
Ormianami trwają nadal w tej samej sile. K il­
ka wsi zniszczono.

Pekin. Z okazyi nowego roku ohińskiego 
cesarzowa wdowa zarządziła, aby przedstawio­
no je j wszystkich książąt, którzy mają prawa 
do następstwa tronu. Cesarzowa zamierza w y­
brać z pomiędzy tyoh książąt trzech lub czte

reoh, zatrzyma ioh przez dwa lata u dworu, a 
następnie jednego z nioh zamianuje następcą 
tronu.

H O TEL Q EO R Q E’A.
Przyjechali dnia 24 stycznia. Ks. J. Ceetwer- 

tyński z Oborowa. Hr. F. Czosnowski z Ożomli. 
Hr. W. Mlodecki z Monasterzysk. Hr. A. Tysz­
kiewicz z Rosyi. M. Dwernicka ze Skały. O. Ga- 
ray z Czerniowieo. A. Skibniewski z Oleska. 8. 
landan z Wrocławia. E, Isaye z Brukseli. P. 
Totte z Antwerpii. A. Kosok z Wiednia. A. Soko­
łowski i W. Chełmiski z Podola. A. Kamodziński 
z Kijowa. Pułk. S. Dawidów z Brzeżan.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów -  Plao Maryacki.
P.-zyjechali dnia 24 stycznia. Pp. Ł?j kowsoy 

z Sanoka. W. Łukasiewicz z Suszczyna. B.KapMń- 
sk; z Machnówki. A. Thurmanowa z Rawy. Pp. 
Bilińscy z Żółkwi. Dr. Berlstein z Jarosławia. W. 
Pieniążek z Lipinki. W. GoBtomski z Krakowa. 6. 
Nowosielecki z Bachowa. T. Szujska z Laszek. A. 
Urich z Wiednia. P. Garapich z Cebrowa.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernie 

w miejscu.
Przyjechali dnia 24 styoznia. A. Jaworscy z 

Odessy. N, br. Enis z Drohowyża. W. Darmann z 
Białej A. Jellintk z Berna. A. Romaszkan i G. 
Lipczyński z Rosyi. N. Kutschera i E. Kohn z 
Wiednia. Z. Herten z Warszawy. J. Stawscy ze 
Stryja. M. Kulczycki z Porochów. A. Wojciechow­
ska z Krakowa. 8. Denbrod z Czerniowiec. W. Po­
gonowscy z Łopnstki. M. Kielski, B. Grajewski i 
S. Sołtyfeowski z Tarnopola. J. Kuzian z Krowicy 
B. Romanowski z Uhnowa. J. Krzysztofówiaz z 
Artasowa. J. Nagelberg z Konioszek. F. Czarnitz 
Li, A Gellner, F. Kollrosz i L. Goldfiuger z Wie 
dnia O. Czarnowski z Rosyi. L. Abel z Dessar 
M Dudzińska c Klicka. P. Piskorski z Nastazowa, 
S. Sadziłowsoy z Kijowa.

■   --------

M a d e s ł a n e .
Bobryk* u  me pooh dzi doRedakoyi, ale bierze teł ona 

■a nią na aiebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.

Dom M o i ;  i Kantor
pod firmą:

4 D G D S T  S C H E Ł 1 E N B E B G
Lwów. Karola Ludwika 1 

kupuje i eprzedaje (r siei kie pa tiery wartościowe, monety, 
prze taty zagra niozne itp. i poleca do oią<nienia 1 lutego 

P R O M E S Y
na loay państwowe z r 1860 e*le po koron 65 i na piąte 

cząśoi tegoż losu po koron 18.
Główna wygrana K. 0 0 0 .0 9 0 ,  a względni*K. 1 2 0 .0 0 0  

Wydawnictwo gaiety letowań „Nadzieja".

4  SYK

Budapeszt 24 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i aa 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 1712 -17*14, na październik 
16*90— 16*92; żyto na kwiecień 13*98—1400; 
owies na kwieoień 1488— 14*90; kukurudza na 
maj 1906 r. 13 94— 18*96. — Rzepak na sier- 
dień 27 80—27*90. — Oferty na pszenicę : mier­
ne. — Chęó kupna : słaba. — Usposobienie:
spokojne. —  Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 28 stycznia.

Marki 117 61, renta majowa 100*00, węgierska 
renta koronowa 96 16, akcye: austr. sakł. kredyt, 
676'00, węg. zakł. kred. 796.00, anglobanku 826.00, 
anion banka 663 26, bankyereinu 664.26, landerbanku 
448 60, kolei państw. 667*00, lombardy 120 60, akcye 
kolei Elbethal 446 00, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe 861*60 alpiny 680 00, Rima Muranyi 629 00, 
prag. Tow. żel. 2629 00, losy tureckie 160.26, rublr 
26100. Usposobienie: spokojne.

LWŚW 114 ■tycznia. (Z izby handlowej).
Obiiozenie w zeluoie koronowej.
Akcye za zatoką: Kolej gal. Karola Ludwika pc

i&O Koron —.— do —.—. Kclej Lwowzko-Oaern.-Jaekt 
po 400 kor. 680.— do 586.—. Banku hipotecznego pc 
-_00 złr. 552 00 do 662.00. Akoye garbarni w Rztuzowi* 
po 400 kor. —*— do — . Tow. bndowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 803 Banku dl* handlu 
J przemysłu po i00 k. do 260’—.

Listy zastaw ne za 100 E.: Banka hipot. gaoe
6 proc. ioz. w 50 lat. z 10 proc. prem. U l 60 do 000.00. 
4 1 pół proc. Ioz w 50 lat 100 60 do 101*80, 4 ; i oo. lot 
w 60 lat Sł8 6() do 992* Banku kraj. 4 i pół pr e lo» w 
5l lat 100 76 do 101.46 Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
99*20 do 99.bC, Tow. krtd. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
*ya*i 99 60 do 00 00, 4 proo. los w 41 i pół la;aob 99*60 
dc 00 00 4 proc. Ioz w 66 lat 99 0 do 99 70.

ODligl za 100 K .: Gal. fund. prop naoyjnego 4 pro 
99.70— 100 40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 102.80 
do — .—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proc. (8iej emisyi.' 
) 0U.80— 101.60. Koman. Banka kraj. (4**j em.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 99.00 do 99.70. Pełyozki kraj z rokn '878 
4 1/ proc, —.— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 913.80—1O0.0’. 
miasta Lwowa 4 proc, po 200 koron 97 60 do 98.20 
4Vzz/' P° 200 koron 100.60 do 101.20.

Ruoh pociągów kolsjowyoh
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30, 8 .4 0 * . 6.00, 8.60, 6.36, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.96.
Z Pedwołoozyzk (na dworzec główny): 8 .3 0 , 7.90, 11.56. 

6.80, 10.90*; na Podzamcze: 2 .15, 7.00, 11.84, 5.15.
10 02*.

Z Czerniowieo, 12 20*. 1 4 0 ,  6.10, 5.45, 8.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.89.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Laweosnego 7*29, 11*46, 10 60*.
Z Tuchli 8*46 
Z Bełżca 6*00.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4,16*, 8.86, 8.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 10-65, 9.00*.

11.06*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.16,9.38*, I 24* 
Do Ozerniowiac: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.58.
Do Sambom: 9.00, 4.20,10.56*.
Do Kołomyi i Źydaozowa: 6.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.26*.
Do Bełz^h 11.10.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane zą literami 
tłustsmi; pooiągi nocne oznaczone zą gwiazdką. Porz 
nocna liczy zią od gods. 6 wieozór do 5 min. 69 rano.

t * o  s  i  m  y
przed zakupnem mebli, dywanów, portier, firanek, 

chodników, tapet, kołder i pościeli
odwlsdzld naa taakaw ia!

Spółka  tapicerów l w o w s k i c h
Jagiellońska 3.



Dwie królowe balów.
(Z  franou&klago).

CŁga d t ln j) .
Pragnęła niemal widsieć go egoistą, aże- 

by uwierzył w «\ra seoBęśo , albowiem oba­
wiała ust»w oznie, ozy nie odbiera zawiele, 
dająo w zamian zbyt mało.

Jerty do Henryka.
„N ie odpisałeś mi i powinienbym się gnie 

waó na oiebie, gdyby myśl moja nie była ozem 
innjm  zajęta, \_ojf npędaiłem ozarowne lato, 
ły ją o  wyjątkowem tyoiem n stóp kobiety, któ­
rą ooraz bardziej uwielbiam i kooham. Ona to 
wprowadziła mnie w nieznane krainy muośoi, 
i nie mijam się z prawdą, powtarzająo jej oią- 
g ie ,  że kooham po raz pierwazy w żyoiu. K ry­
styna jest uosobieniem miłości i wiosny, obli- 
oze ie] tohnie świeiośoią wiosennych kwiatów. 
Niektórzy utrzymują, że do wazyatkiego można 
i {  przyswyozaid i ie  po ośmiu dniach nie ma 
róinioy między ładną i brzydką twarzą. Jeat 
to paradoks, atworzony zapewne przez jakąś 
pokrzywazoną od natury oiiarę, luoz mnie n i­
gdy n>e zdołał przekonaó. Przeciwnie, uważam, 
i e  gdy po p erwazyoh uniesieniaoh następuje 
rozwaga i spoko,, wó sozaa wzrok z rozkoszą 
zatrzymuje aię na ozyatyon i zayoh rys.oh 
ukochane i osi >y. Wszystko to posiada K rysty­
na i ns prawdę trndno o większą harmonię 
między malem i Inszą. To jest prawdopodobnie 
przyozyna, dla której kooham ją z znpełnem 
rap rolctm aię wszystk: ?go, oo nie 'ect naszą 
mił tao ą. Ty aiesz, Henryku, ie  zawste poszn 
kiwałem doskonałości we wazystkiem. Jedna 
tylko rzeoz mnie martwi nie ze względu nz

18 mnie — moj egoum  oieszyóby się z tego po­
winien — leoz ze względu na ni^; ,iest to nie 
uleozony brak ufności i wiary w siebie kamą; 
wieozna obawa, ie  nie dość ozyni wówczas, 
gdy przeszła oozekiwanie.

Czadami zapomina o tej nieokreślonej, tę­
sknej obawie, którą tak rzadko spotkać mozua 
u Paryianek, jednak niebawem powraoa do niej. 
Napróżno ponawiam przysięgi miłośoi, ozuję, 
ie  wierzy w nie wtedy, gdy je słysny, ale wiem, 
ie  wątpi w ich szozerośó zaraz po mojen odej 
śoin. Pożegnania jej mają w st .ie ooś rozdzie­
rającego, i sndząo nas rozstających się na dwa­
dzieścia cztery godziny, mużnaby sądzić, ie  się 
ju i  nigdy nie zobaczymy,

Baz zatrzymawszy wzrok swój na mnie, 
szepnęła: „Co to za szozęście być młodym l* 
W yrazy te zastanowiły mni&... Cayżby ty  oh 
parę 1 iti różnioy między nami miaio ją przera­
żać ? Udałem, jak gdybym  tego nie słyszał, 
gdyż w takioh razaob perswazye byw iją  zw y­
kle niezręoane i mogą właśnie wywołać prze- 
oiwny skutek. Pomyśleć, ze wyrazy te wyszły 
z ust kobiety, która wygląda na dwadzieścia 
lat rano, a na ośmnaśoie wieczorem I Ten za- 
pełny brak zarozumiałosoi o s wojej osobie, ta 
niesprawiedliwość względem włacne j powierzoho- 
wnośoi jest jedyną wadsj Krystyny. Widzisz 
więo, że jest to kobieta wyższa o  oałe niebo 
od innych, że drugiej takiej n u  znalazłbym 
nigdzie... Ona to nadaj, memu u ysłowi siłę 
i kierunek, ponieważ zawsze ohoe tylko tbgc,
00 słnszne i zaone. Wiesz, jaki bywam uparty
1 zmienny, lecz obeonie nabrałem przekonania, 
że jedynie kobiety mogą Kierować niektórymi 
ludźmi podobnie jak sporam e i utrzymują, że 
oni tylko dają sobie radę ze zbyt kapryśnymi 
rumakami. Krystyna nie należy do rzęda szty­
wnych sawantek, któryoh nie mogę znosić, leoz 
posiada bystry i jasny nmysł. Prsedewszyst-

P B ZE bruąD  z dniu : o  s yes-.t. 1906.

kiem zna dokładnie ,,ęzyk i literaturę własnego 
krajn, to też bardzo ozęsto tłómaozy mi to, 
ozego nie rozumiem, zapytująo nawzajem o mo­
je  zdanie oo do naszego piśmiennictwa, z któ- 
rem też jest obeznana. W  podobny sposób 
ohwile upływają szybko i rozkosznie, pracujemy 
rLzem, zmieniejąo rolę nauozyoiela na noznia

Pewnego razu zostałem zatrzymany oały 
dzień w Sztokholmie i za edwie zdołałem wy­
rwać się do niej już późnym wieczorem. Z w y­
kle siedzimy w małym bndnarkn, między salo­
nem i pokojem jadalnym, gdzie mieszozą się 
jej książki, kilka obraepw maty portrecik, 
przedstawiający mnie jako dwunastoletniego 
wyrostka, skopiowany przez nią pastelami. Tu 
nikt z obcy on nie ma wstępu.

W  syta ja k tś ! pomyślałem, ujrzawszy 
światło w okn .oh aalonn i z kląłem w duszy 
na myśl, ie  ktoś przerywa u m  nasze sam na 
sam. Przybliży wszy się, usłyszałem jakieś o|ohe 
i łagodne dźwięki. Zapytałem lokaja, ozy był 
kto z gośoi ? Nie ma nikogo, odpowiedział, pa­
ni sama

Krystyna siedziała przed organami, wy­
grywając szwedzkie melodye, którym akompa­
niowała półgłosem. Stąpałem na p&loaoh, słu- 
chftjąo.

Przebiegłszy parę razy ręką po klawi- 
•zaoh, zatrzymała się ch w ilę ; następnie uae 
rzywszy dwa lub trzy akordy, zaczęła śpiewać 
z niezwykłym wdziękiem znaną piosnkę Indową:

Zbłąkani uboje w niesmi jurnych stepach.,.

Była to ta sama pieśń, której słuolialiimy 
na jeziorze Clara tego samego wieczora, gdym 
po -ras pierwazy wyznał moją miłość.

Stanąłem za krzesłem Krystyny, ' gdy 
skończyła, zawołałem : Dzięki o., najdroższa, 
dzięzi.

— Dawno jnż ohciałam ci zrobić tę niespo-

Iziankę — rzekła — ponieważ wiem, że nie 
) znosisz fortepianu, lecz ozy u wierzysz, że w oa- 
łym  Szt knolm.e n u  można było znaleźo orga­
nów ? Te mnsiałam sprowadzić z zagranioy, 
dlatego więo ozekałeś tek długo.

Cóż miałem odpowiedzieć, kochany H en­
ryk a? Złożyłem  pocałunek na ślioznej rąozoe, 
proszao, aby jeszoas raz zaśpiewała tę samą 
piosnkę. Głos Krystyny jest czysty i dźwię­
czny, słnchająo jej, czujesz się saohwyoonyiu 
i uniesionym w nadziemskie krainy na biały oh 
skrzydłach harmonii.

Nigdy nie widziałem K rystyny równie 
p ięk n ej; promieniejąca radością, żywo przypo­
minała postać świętej Cooyli- ze złote] legendy. 
Delikatne i cienkie palaezai przebiegały po 
klawiszach, budząc uśpione tony, które zrywały 
się na je j wezwanie, napełniająo dźwiękami 
powietrze, ni Dy gromad® śpiewających ptaków, 
wypnszozonyoh na wolność.

W idzisz więo, Henryku, jaką jest moja 
najdroższa, a teraz osądź sam, ozy mógłbym 
kiedy zapomni eć o niej... Nic wiem jeszoze, jak 
urządzimy naszą przyszłość, ale to wiem, że 
nio nas nie zdoła rozdzielić.

Henryk uHeHnct io  Jer tego Simiane.
Szozęście spoczywa w twem ręku, trzy­

maj je muono, ponieważ według słów poety, 
jest to ptak, który laz spłoszony nie w^aoa 
już nigdy. Każ ooprędzej ogłosić zapowiedzi, 
ja  wezmę urlop i przybędę złożyć ozołobitnośó 
hrabinie Simiane Tę parę słów przesyłam oi 
sa pośrednictwem pana Karolyi. Przy tej spo- 
so nośoi poznasz zapewne nroozą jego oórkę, 
pannę Irmę, która zawróoiła tn wszystkim 
głow y. Na ostatnim dworskim balu król L u ­
dwik nie spuszczał z niej wzroku. To też Lola 
Montez złamała nazajutrz trzy szpicruty.

Krystyna do Mai Bjorn 
Jerzy zcjąfcy przez otły  poranek, a dziś 

wieoiorem będzie u swego amDasadora. Gdyby 
nie moja wyoieozka do Sztokholmu, gdz.eśmy 
się spotkali przypadkiem, nie bałabym go woa­
le diis.aj widziała.

Nareszoie zobaczyłam go ohoó na ohwilę. 
Czy uwierzysz, że mam osas tak zajęty, że nie 
mogłam od dwóoh ndesięoy napisaó do oiebie, 
n« j, ipszej mojej, jedynej przyjaciółki W ierzaj 
m:, że nio nie zapełnia tak iy o it , jak  szozę- 
ioie Gdy jest przy mnie, jestem nim wyłą 
oznio zajęta, gdy go niema, myślę ciągle o nim 
Ten drogi tyran owładnął nie< odzielnie oałom 
mojem jestestwami

Nie wiem, czy miłość mnie nie zaślepia, ale 
Jerzy wydaje mi się w oielocym  Ideałem czło­
w ieka; wolałabym nawet, aby był mniej do­
brym, bo doskonałość jogo upokarza mnie. Du­
sza jego ] st tkliwa i ar&zem ognista, a na- 
dewszystko — prawa. Może przestarie mnie 
koohać, ale nie zdradzi nigdy; !o tego nie by ł­
by zdolny, jak do żadnej wogóle nikozemności.

Przestanie mnie kochać... Czy wiesz, naj- 
drozjza że sama ta myśl na lazurze szczęścia 
mego jest czarną ohmurką, przejmującą die- 
szozem trwogi osadę okrętn, błądzącego po wo- 
daoL oceanu.

Czyżby jednak mógł przestań mnie ko- 
ohaó, ozyż nie staram się opleść go więzami 
ozułośoi i przywiązania ? Teraz dopiero cieszę 
śię, że nie byłam dawnie’ szczęśliw a; wdzię­
czna jestem tym, którzy byli przyczyną moich 
oierpień. Mówią, że woześuuj ozy później trze­
ba będzie szozęście ounpićl... ozyż js  nie oku­
piłam go jnż zawczasu?...

(Giąjjt dalszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  I d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r s a y  p l .  M a r y w c  st i r .i  15 H o t e l  F r a n c u s l t l .

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.

K a r o l  8 e e l i g
rev ident o. k, kolei państwowych 

po lln| sh i ciężkich cei-pisnianh, ..patrzony św. Sakramentami, »a 
snął w Pana dnia 28. łtycinia 1906 rokn przeżywszy lat 49.

W »rout*u pogrąż' na łona a rodzinę "sprasza na obrzęd po 
grsebowy, Który >ią odbqd*ie we oawartek dnia 26 go atyosnia Io06 
n |odunia tej po polndnin ■ domu śaloby nl. Dąbrowskiego lla  
na omentan Łyoiakowaki.

tiwów, dma 28. •»roi. a 1908.

„OOBoOHDlA" A Knrkowsk), Lidw , ul Sobieskiego 1. 10.

a n  M a l i c z e k
em. e. k. maior

po dłngioh a eiąłkioh oierpienianb. nsnął wP.nudni* 28 g > ktyoinia 
906 ro i  w 78 roku iyeia.

Obriąd pogrsebowy odbądiie się wa oawartek dnia 25 styomia
b r. o g 'da 4t ro petudnm ■ aomi Ł_ł< Dy priy ni Olewińskiego
1. l4 (boosua Piekarska) na oi.ei.tars Łycsakowski, na który w amu-
t*n poaostala łona ■ aynam — arewnyoh, kolego*., snajomycb i po
btłnych Ars ścian aaprassają.

Lwów, dnia 28 styoania 1908.
.CONCORDIA* A Karkowski ml Sobieskiesro 1. 10.

Ś N I * # # # # # # # #
^  Drobn* ^

W y b o rn y  m iód  dt^rojy kuiaoyji.y 
po 6 kor. | rarytas* miodoborów po 6 kor. 
6 hal. sa 5 klgr. t.anoo. Miód w pl-, 
strach 1 ki*, a kor. Własna pasieka. Z. 
biassabki iwx ctun re 00 hal. Brossnrki 
o miodsis darmo. K o rz e n ie w ic z  *i-i- 
nauos Iw a n c z a n y .
W  i  l i n  x uff rottem i  komfortem  

’  utią.lzonm na tp rzed ai
tub do w y n u jęc ia  S zym on ow i-  
c z ó w  7.

5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor.
T o w a rz y s tw o  dom  łw y^-h ro b ó t p o ń czo ­
s z k o w y c h  Pos nkujbmj osób pic, obojga do ro­
bót trykotowyob na nassej rta-rynie. Prosta i 

tsybka robota domowa prsei cwły rok. 
WiaaomoAoi prsyg .towjwese ibyteosne. Odległość 

niema wpływ-n, sprzedajemy roboty.
Toi Jiiowyci roooi doUcjimowm

TMOÓ . H K H IT T IC K  i Bp. 
P ra g a , P e tra k e  nam  j a t 1 7  — 0 9 7 .

Odanseaony dyplomem nonoi iwym i -rebrnym medalem na w?stawie kucharskiej 
wa Wiednin K a z im ie rz  W y s o k iń s k i, kachmistr* w. asawski i wh to ciol

Restauracyi myśliwskiej
wa L w o w ie , róg nl. Teatralnej i Ssarlkowshie] machu l kai kowskiago, poleoa 

a. PT Publieinośoi i*ą  restf uraoyą i pokój do śniadań. Świeie prsekąski 
■imne i gorąoe najtaniej.

Wyśmienite piwo piizneńskie BB.
Prayjmdje aam wiania na bankiety, obiady, kolaoye weselne i t. p.

Ekonom
żonaty, besdaietny aa atkołą rolaiosą 
a onlnbrtmi świadectwami lat 88, amieni 
posadą od > 5 lutego lub od 1 marca 

J. K . r os rest Podliski małe.

TyraliidF phtt Itóraćp
w światowej .na ytuoyi Ube-piec.eń na­
wet odrauconym prses inne Towar.y. 

stwą Lwów p o p tl^ ch  K r. 0 3 .  
t ty r iu s z  L w ó w , ul. Trseoiego Msh 

ja i Ka »y palone enrowe i herbaty. Oe 
ny prsystąpn..

dla amatorów wypalani*
k lzeżbo-w yp ctlan le (T le lb r a n d )  
P rze d m io ty  d o  t t g b ł  w yp u lu - 
u la  w w ie lk im  w yu orze n a  

s k ła d z ie  n

Naj])rzedhiej8zą herbatę
z b io ru  m a |o w e g o  w y t io rn ą  w  
sm aku , a ro m a ty c z n ą  I d o b rz e  na- 
ci ą g a ją c ą — funt >c ; r  3 . 2 * 1 0 0  
p o l jc a  H ande* L e o n a n ' j  S o le ­
c k ie g o  e Lu  w ie , u l. [ .a to re g o  

2 . W y s y łk i o d w ro tn ie

M o w o ó ó ! M ow oA ó t

K A W A  P A L  ONA
z  ■ w tą ts n .e g rc ' p a . r o w o g - o  p a l e n i ^  

codziennie św ieżo palona!
* _ =  9eoś z a  s a  g t»  s a  i  *s* a *  = = •

tanil. pwosog sessd b y g le n y , sepomocą gOr OSjJS p o w ie trz a  — »nr.
komite w smaku i aromacie — oodsień wiato paluaa I 
•/, kile kaw* palone Melanio Nr. I. — Złr. 70 ot.

.Nr. H. -  . 90 ,
Nr iD 1 ,  10 ,
Nr W  1 ,  .10 „

sielange cesarsKa Nr. i ,  .10 ,
ttewa palona sa pomocą gorącego powietrsa posiada salet; li 

u aob o w u je  znakoseilą  a ro m ą , 
c z y s ty  d e lik a in y  sm ak, 
n a jw ię k s z ą  w yd o tn o óó ,

• twj prsycayny snacsiue tańsi* w użyciu suiłwU kawy palone w inny 
sposób.

Sawa palona paku wana w woreaskach yergamjnowych w wad1 ^
*/„ */. i V. kilo.

P o le c a  handel h e rb a ty  1 kaw y

E D M O N D a b i e d l a
u ile a  T e a tr a ln a  3 , n a p rz e c iw  K a te d ry .

Dependance Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Wystąp najlepscych sił ariystyosnyob ~Vś|

Codziennie - 3  nowe senzacyjne komedye.

Przeszło 20 milionów koron
lJiis rocimie aa granicą na drobnostki takie, jak: mydełka, pertumerya, sswaro, 
mąaai s k r o c h m a l  itp. Bogaoi sil aagrani< a. — a my nsrsekamy na ogólną ną- 
dsą, brak grossa, brak praoy Racaoie łaskai o Pania rta to aroaumio' i kupt ,cie

krochmal brylantowy a

„kotką i bażantem’ wyrobu krajowego
który nietylko w ciofóm nie net^paje, lec* dobrooi% *woją pnewyisia wyrób » -

g r a n io in y *

taaisjOi* kroohmaiu tylko wyrobu krajowego, który Jeat wszędzie
do nabycia.

Pierścionki
Ob. ó: ki ślubna, sspilki bnkietow-, wiael- 

kie wj roby ałote i srebrne poieoa

f r a i c i n e i  K i a i m e T i l
P la c  H a lic k i 4 .

Prryimme wsselkis obst-alnnki i reperao; e
D O O G O PO O *" S O O O Ó O O O O Oikonom

Ż on a ty ,
beadsietuy, ae bikol, rolnicaą, młody 
całowiek i dł-iłs-r pr» ktyką w wiąkarycb 
ik irbach pnssukujn posady Łaskawe zgło-
‘teuia H . 8 .  S m o lik  rtó . z e ic z y c e  

o p K rz y w c z a  nad  S an em
O O oO O O O O OOOOOOOOOOO

O s o b a  licząca 8» l i . znająca sią do­
brze na knebni i gospodarstwie z d bre. 
mi iwiadeotwami szuka mie sca. Łasku 
we zgłoizenia W . R . Tuchów  w E>r- 
wodsy.

W O D O C i ą G I

CENTRALNE OGRZEWACIE
Kompletne instalaoye z łazienkami i klozetami

k a n a llz a c y ą  1 t. p .
wykonwje sumień .ie i tanio pod gwaranc/ą

August Ldw i Ska i wów, ul. Kołątaja 6. 
Nowość!

Alojzego Hftbuera
w e  L w o w ie .

O k a z y a
prawdaiwe perskie dy any w roamaitych 

’ rialkołciaoh po nader niakioh oenaoh
do nabycia

ulica Kopernik - liosba 17,

Kołdry najlepsze
ua wełnie po kor. 9, 12.—, 16.—, do 40

Materace
a włosienia po kor. 28.— 86, 44, 80.
Prześcieradła pod kołdry

na guziki bez ilW l po kor. < 80, 5 40
6.40,

Prześcieradła na łóżka
be. szwu po kor. 2 60, 8.80 pole o*,

W. Sedlaczek
Lwów, plao Kapitulny I. 3 .

Gram ophon salonowy, prawie nowy 
z >6 płyt: mi za 4 0  Zł do sprzeda-d* 
Lwów, ul. Zielona 1. 48 B I. piątre drzwi 
Nr 6.

OOOOOOO&OOOOOOOOO t  < 3 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 *7 0 0 0 0 0 0

B .K O P E R N IC K liS y n
O P T Y C Y  A M E C H A N I C Y

ro
a
o

o

Słodowe cukierki
Znakomity średtk pr*eoiw Laselu 
i znflegmieniu pudełeczko po 

li1 ot. poleoa
H. T r e t e r

parowa fabryk* onkrów i oaokolady

Ta myszy polne
T ru c izn y  na m yszy polne 
J a tk i fo s fo ro w e  
O w ie s  stry< u Linowy, ohukany 
K o sko  I tr jąoy tylko mytzy, ni* ssko

dl wy, dl* inny on zwierząt, 
Pszenica airyohninow* 

wyr ab i*

Uowska fabr. chemicz, „Tlen"
Prr ' zamówienia należ- d îąozyć poi i o 

le*ie władsy polityez.

Zieoenla z prowlncyi załatwię sli 
odwrotnie. T * B

NICC

u

1 -V.‘- igfci
w e  L w o w ie , 

plac Halicki I. 1. naprzeciw Banku hipoteczn.,

8

^ q q c x x x x Sq o q  C

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwHi, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 1906
d o d a t k o w  k s i ą ż k o w y c h  ( S i e j i i e r i m )
P P E M IU M  K O L O R O W E G O , w p r o w a d z a

NOWOŚĆ:
Szereg numerów albumowych.

Warunki prenumeraty 
,,Tygodnika lllastr<manegou z i2 tomami dziel Sien­
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach 1 premliim kolorowem:

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O O SO U O & O  UGOOOI

Tjw.ii.ls
kor- 60 kał. 

PSłrććiiijb 18 „ 60 „
Ruczni* ■ 27 2C „

W iJ* uyi * pr«^sy’ką pocztową 
kwa J...luio . 7 koi,, •&) tai.
Póir . lisio . 11 ,  łO ,
licoz . u. .796 .  80

ir s fi  
V A

r f t i .

f U l f l i l l i
oryginalne patentow ane

Klozety pokojowe
(ir rozmaitych dyskretnych form»ob, boz-

wonne)
<ą dla zdrowia i pielęgnowania c h rryc h  niezbędne.

Bidets, Irrignteurs, higen. spluwaczki we wielkim wyboree.
Oddjiał klozetów i pokoi kąiie owroh, artykuły dla .-boryeb, fotele do wo­

lenia chorych, meble żelazne i t. p.
illustrowane cenniki gratis i franco wvsyła c. i k. uprzyw.

Ldryka klozetów

L. G U T T M A M M A
Lwów, ul. Jagiellońska 8

Ołówa* zaztąpztwo Austro-Wąs. Tńerm. pbor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło b e r ognia).

W ł. oe skudy w e  W ie d n iu , B u d a p e s z c ie  I B u k a re s z c ie

Na wszystkie
b e t w y ją tk u  p ism a co d z ien n e  m iefe^ow e, za m ie jsco ­
we w ied eń n tie  i za g ra n iczn e , ty g o d n ik i , ih is tra cye  
a rty s ty czn e , p ism o  h u m orysty czn e  atody, iurrraie, 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  dosiifieą w m iejscu  hei, 

w ysytK g  na p rosciticy i p o  cenach  red a k cy jn y ch

Ąjencp dzienników i ogluszeń Sokołowski
Lw ów , p a sa ż  B a u sm a n a  9 .

■W- Ogłoszeni* do wszystkich pism najtaniej. •%

P ra g n ą c y  o ir  ym aó  Dzieł* Mienkiewióra, w bardzo j tjknej 
oprawie (* portret* a dienkiew io*a a* oałades) dopłacają kwartalnie 
flo hal, | jłrooznie 1 K. 20 h., rocznii 2 K. 40 hal. — Nsleaytość tę pro­
simy nadayłać razem z prenutaei \tą.

Pi enumeratą ze Lwowa i oałej G a lio y i a Bukowiną przy jmują : Q tó W I> a  
eKSp Jd. „Tygodnika illusirowan igo" we Lwowie, pasaż 

lauin '.na 9. or > wszyitkie księgn. 'e i kantory piżm.

N um sry okazew s i p rssp sk ty  w ysyła  g r a t iz :  S łAw nz «L p*4  o » „T yg o - 
da ika *  we Lw ew ie, ł w i ł H i o  . a , j  9 ( B I s jto  dzienników I  o g ł g -  

s u ń  Sokołowskiego).

V5

rzy zmianie roku
poleoa się 

Nalstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
p

M  (dzierżawca Sokołowski

p f f  w t  Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
I jS l  przyjmuje abonament na wszystkie piaua krajowe, wie-

dońskie dzienniki i aagraniozne, ilustrowane, beletr. styczne, 
bumoryztyozne, iurnale móil itd. po cenaoh oryginalnyoh, ręcząo 

z* puaGtualną doztawą własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczna, 
ilustrowane i iurnale mdi wysyła sią także na prowinoyę, rów nież p rzy j­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po naisańszycli cenacn.

D zien n ik i w ych od zą ce  ra n o  we W iedn iu  
d osta rcza  i  sp rzed a je  n u m era m i p o je d y n ­
czym i tego  sa m ego  dnift d o  w p ó ł do jed en a ­
ste j w ieczór.

I

•tod&ktor o ipowiedsi&lay WaółflW ku łO W lk l. Papiei s u^bryki Brkoi Fiałkowskie) 2 drukara E.


